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Ob ecne położenie polityczne.
Aby moaz rozumieć obecne położe­

nie polityczne, należy nieustannie  pamiętać o 
tem, że wówczas gdy trójprzymierze dąży do 
osiągnięcia celów negatywnych, t. j. pragnie 
przedewszystkipm zachovvać s ta tus  quo, anans 
podwójny, a właściwie Rosya i F ranoya  ma- 
ą cele pozytywne. W praw dzie  cele Rosy i i 

Francyi w Europie  nie są identyczne. F ran -  
cya pragnie odzyskać Alz icyę i Io ta ry n g ię ,  
R o s ja  opanuwać półwysep bałkański. Nie­
mniej przeto rzeczywiste, czy urojone obawy 
uajaz lu F rancyi przez Nie ucy dla zabezpie­
czenia swej zdobyczy, przeświadczenie, że 
Rosya n ie może dopuścić do zupełnego poko­
nania  Francyi, i że w razie wojny Rosyi 
z Irojprzymierzem nadarzyłaby się sposobność 
odzyskania Alzacj i i Lotaryngii, rzuciły F ran-  
cyę w ouięcia Ro-yi Jednak  duzo wody u- 
płynęło zauim *a nodzierca w'szooh Rosyi 
zdoł '  przezwyciężyć swój wstręl  do republi­
ki. Kosztowało to niemało Aleksandra U l. 
słuchać stojąco, z odkry tą  głową marseillaizę, 
zapowiadającą obalenie despotyzmu i wyzwo­
lenie ludów A przytem nieustanne zmiany 
gabinetów w Paryżu nie dawały dostatecznej 
rękojmi ciągłości polityk* francuskiej i słynny 
z c.ąglosci swoje zagranicznej polityk gabi­
net petersbursk i nie mógł narazić się na to. 
aby być nrm ow oli wciągnięty w niewczesną 
akcyę.

A le  b e z g ra n i c z n y  z a p a ł ,  z j a k i m  n ie m a l  
c a ł a  F r a n c y a  w i ta ł a  w sz e lk i  o b ,a w  z b l i ż e n ia  
się d o  R osy i.  u ła tw i ł  z a d a m e  d y p lo m a c y t  i 
F i a n c y a  p< d u a ł a  s ię  k i e r o w n i c tw u  R osyi.  P o ­
m im o  z b l i ż e n ia  s ię  R osy i d o  F r a n c y i ,  p o tęg a  
t r o j p i / y m i i  r z a  i p o k o jo w e  u s p o s o b ie n i e  m o ­
n a r c h ó w  eu t  tp e i sk ic h  z a p e w n i ł y  poKoj, k tó r y  
d z i s  z d a je  s ię  być  b a rd z ie j  z a b e z p i e c z o n y m ,  
n iż  k i e d \ k .d w i e k  od  1870 ro k u .  Z a r ó w n o  
czynfc-i poi ty k a  ro s y j s k a  n a  B a lk a m e ,  j a k  i 
f r a n c u s k a  w o jn a  o d w e to w a ,  z o s ta ły  o d ło ż o n e  
n a  c z a s  n ie o g r a n ic z o n y .  Ale R o s y a  i F r a n c y a  
m a j ą  u o m o s łe  in t e r e s u  p o  za  o b r ę b e m  E u r o ­
py, g d z ie  i p o je d y ń c z e  m o c a r s tw a ,  w c h o d z ą c e  
w sk ł a d  trój przy m ie rz ą ,  g o to w e  je n ie r a z  p o ­
p ie r a ć .

Z atem  dwuprzymierze, mające nielylko 
w Europie ale i w Azy i i w Afryce pozyty­
wne cele, którem kieiuje Rosya, mogąca w ka 
żdym wypadku ślepo liczyć na poparcie F r a n ­
cyi p izedstaw ia  potęgę czjiiną, wówczas gdy 
trójprzymierze, mając ściśle określone nega 
tywne cele, przedstawia b ierną potęgę. Dla 
tego przystęjiując do badania obecnego poli­
tycznego położenia, należy przedewszystkiem 
rozpaliZeć, jakie są cele i dążności Rosyi

T.
(cli-  i dążn o śc i  Rosyi.

W 1890 roku pisaliśmy w przedmowie 
do A n t a g o n i z m u  a n g i e l s k i c h  i r o

s y j s k i c h  i n t e r e s ó w r w A z y i :  „Od w ie ­
lu wieków a właściwie rzec można od czasu 
powstania  państw a rosyjskiego, dostrzegamy 
w niem jako  cechę charak terys tyczną  nie­
zmiernie wielką Młę ekspansywną, dzięki k tó ­
rej rozszerzało ono granice swoje na wszyst- 
tkie strony, dopóki nie oparło się na północy 
i na wschodzie o morze, a na zachodzie o 
silne państwmwe organizmy. Od tego czasu 
skierowuje Rosya wszystkie swoje wysiłki ku 
połudn.owi, a mianowicie przedewszystkiem 
ku Konstantynopolowi i ku Indyom “. W 1897 
roku, stwierdzając zarówno siłę ekspansywną 
Rosyi, jakoteż dążenia jej ku południowi, do­
dać należy, że od czasu wojny japońsko-chiń- 
skiej t. j od 1894 roku skierowuje ona swe 
wysiłki głównie ku Korei i Mandżuryi i że 
tak zwana rosyjska polityka wschodnia, czyli 
v łaściw icj bałkańska, uległa znacznej zmianie.

JI.
Rosyjska a z ja ty c k a  po lityka .

fitodyując politykę rosyjską w Azyi, przy­
znać uależy, że położenie geograficzne Rosyi 
je s t  nadzwyczaj korzystnern i sprzyjającetn 
dla jej nieustannego, dowolnego rozszerzania  
swych granic. Wzdłuż całej swej granicy lą ­
dowej od Balum do W ładiwostoku styka się 
ona z państwami, s tojącemi znacznie niżej od 
niej pod względem kultury  i potęgi, w filó- 
rycli anarch ia  bądź panuje stale, bądź w ybu­
cha peryodycznie. To też Rosra posuwa się 
naprzód powoli, systematycznie, z pewnym 
z góry powziętym zamiarem, śledząc bacznie 
za tem, aby jej nikt me uprzedził i nie wy­
tworzył niekorzystnej dla jej dalszych planów 
sytuacyi, jaK tego mieliśmy świeży prz ik ład  
po zawarciu pokoju Inmonoseki między J a ­
ponią i Chinami.

Dotychczas w ciągu bieżącego wieku Ro­
sya posuwała się naprzód głównie w Azyi 
środkowej ku Afganistanowi i Indyom. i ka 
żdy jej krok w tym kierunku wywoływał o- 
gromne wzburzenie, a nieraz i iatną panikę 
w Anglii. Natomiast zachowywała się oua 
stosunkowo biernie wobec Turcyi uzyatyckiei 
i Persvi. Nawet po zwycięskich wojnach oka­
zywała ona słabe zajęcie się Małą Azyą. 
W  1829 roku zdobyła na mocy traktatu 
adnanopolskiego Achałczyk, Achałkałaki . Poti 
a w 1878 roku na mocy traktatu z San-Ste- 
funo, Kars i Batum . G !y się jednak  zważy, 
że Turcya zarówno v 1829 jak  i w 1878 r. 
była ostatecznie pokonaną i musiała przyjąć 
warunki, podyktowane jej przez zwyciężbę, to 
przyznać należy, ze wymaganiu Rosyi co do 
Turcyi azyatyekiej były bardzo umiarkowane, 
czego żadną miarą  twierdzić nie można w s to ­
sunku do Turcyi europejskiej.

T łumaczy się to tem, że Rosya ostatecznie 
chciała zabezpieczyć swe panow anie  na K au­
kazie, a być może, że ju ż  i w 1878 roku 
wpływ i znaczenie Orm ian na K aukaz ie  nie 
czynił dla mej pożądanem  zwiększenie liczby 
swych poddanych ormiańskiej narodowości. 
Należy przytem uv ażać, że me b i ło  żadnej 
obawy, ażeby kto miał ubiedz R syę w T u r ­
cyi azyatyekiej, mogła więc zatem, stosownie 
do swej tradycyjnej polityki, posuwa ć się n a ­
przód powoli i oględnie.

Z Persyą wiodła Rosya ostatnią wmjnę 
w 1h26 roku, zakończoną trak ta tem , zaw ar­
tym w Turktnanczai w lgS2ó roku, i granica 
między temi państw am i, wytknięta wówczas,

| is tn ieje  dotąd z nieznacznemi zmianami. I)łu- 
j gość granicy rosyjsko perskiej wynosi 1800

kim., wpływ jej w Persyi jest  przemożny. Po 
zdobyciu Turkes lanu  przez Rosyę, ustały roz­
bójnicze najazdy Turkom anów, co podniosło | 
j -j urok w oczach mieszkańców pograuicznych 
powiatów, tak, ze wedle twierdzenia angiel­
skiego podsekretarza stanu w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych Jerzego Curzona, p rzej­
ście K orossanu  we władanie Rosyi mogłoby 
nastąpić  bez przelewu krwi Ale Rosya nie 
spieszy, bo główne swe wysiłki skierowuje 
w inną stronę, a wie że tain nikt jej ubiedz 
nie może.

W spominaliśmy już o zdobywczem posu­
waniu się Rosyi w A. yi środkowej w ciągu 
bieżącego wReku Obecnie tyłku Afganistan 
przedziela  ją  od posiadłości angielskich w In- 
dyaeh, a na płaskowzgórzu Pam irskiem  posia­
dłości angielskie i rosyjskie stykają się z sobą. 
Anglia w praw dzie  wyjednała  u Rosyi ścisłe 
oznaczenie rosyjsko afgańskiej granicy i za ­
gwarantow ała  emirowi afgańskiemu jego p o ­
siadłości, chociaż nie je s t  ona w stanie prze­
szkodzić Rosyi zdobycia H era tu  lub północ­
nych stokow Hindu-R uszu. Ale Rosya wic 
dobrze, że i tu, równie jak w Turcyi azyaty­
ekiej i w Persyi, nikt nie może j a  ubiedz 
i wytworzyć stan rzeczy niedogodny dla j e ( 
przyszłych zamiarów. Nie potrzebuje ona z a ­
tem spieszyć się i może i nadal powoli, sy ­
stem atycznie  posuwać się, zdobywając czę­
ściowo Afganistan w miarę  nadarzających się 
lub sztucznie wytworzonych, sprzyjających 
okoncznosci. Ze wzgiędu na to, że Indye były 
od dawna głównym celem jej azyatyekiej po­
lityki. s tara  sio ona wzmocnić pod każdym 
względem swoją pozycyę w Azyi środkowej. 
Wielką doniosłość ma tu kolej zakaspijska, 
idąca wzdłuż granicy perskiej do Sam arkandu. 
Kolej ta zapewne wkrótce będzie m iała  od­
nogę do Serachsu. a w ostatnich czasach 
czytamy w dziennikach o projektowanej kolei 
do ( liiwy.

Koleje te przyczyniają się znacznie do 
podniesienia ekonomicznego rozwoju kraju, 
a w razie wojny z Afganistanem ułatwiłyby 
niezmiernie operacye wojsk rosyjskich, które 
dotychczas miały do walczenia przeważnie 
z przyrodą i z trudnością  dowozu żywności, 
a nie ze zbrojnymi zastępami cnanatów środ­
kowej Azyi. Przy tem me zan iedbuje  Rosya 
wzmocnienia swoich sił zbrojnych w Azyi 
środkowej, obecnie posiada ona w okręgu 
lurkestańskim  24 batalionów piechoty, 24 
szwadronów i 7 b a łeryi, a w J ranskaspijskiej 
ziemi 10 batalionów strzelców, 2  bataliony 
kolejowe, 12 szwadronów kozaków. 2 s z w a ­
drony T urkom anów  i 4 baterye, co na stopie 
wojennej wynosi około 2 0 0 0  olicerow. 45.000 
żołnietzy  i 7 .000  koni Przytem należy pam ię­
tać, że armia kaukuzka liczy na stopie wo 
jennej 210 batalionów, 248 szwadronów i so ­
tni i 48 b a t e m ,  razom  7.000 oficerów 310.000 
ludzi i 91 000 koni. W niezbyt długim czasie 
oddziały armii kauka/.kiej mogłyby być prze­
wiezione kóleją zakaspijską do okręgu tm ke-  
stańskiego, tak że a rm ia  kaukazka może być 
słusznie uw ażaną  jako rezerwa armii tu rke- 
stańskiej. Przytein, przy znanej zręczności 
dyplom acji rosyjskiej do pozyskiwania sobie 
ludów azyatyckich, me są wykluczone m oral­
ne zdobycze Rosyi w Afganistanie, tein b a r ­
dziej, ze dzisiejszy E m ir  A bdurram an  jest 
stary a przy zmianie tronu zwykle w ybucha­
ją  tam  długie i zawzięte wojny między pre­
tendentami. Widzimy więc, że pozycya Ro­
syi w Azyi środkowej staje  się coraz lepszą 
w miarę rozszerzania sieci kolei, wzmocnienia
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drugiej powstał" też kilka nowych szkół
k S c h  kierownikom
wskazówki, ani jak maią u ) '  j v ja_
mają uczyć, poeosta-wj^JI' 1 ldpnvuedniej- 
snemu sprytowi wyszukanie J

bZt' Skutkiem lego poznają w naszych  jko-
łach roln. rozmaite meiody, jeże 1 CZIia
metodami nazwać można, niby 0 ^
i niby symetyezna .1 w gruncie rz ••
jed n a  am  druga, tylko całkiem spe 
mowa, p raktykow ana wyłącznie w kraj , 
szkołach rolniczych. Skutkiem toki J  
muw nauczania, dzieje się też, iż uczeń p 
niesiony z końcem roku lub półrocza z je J 
szkoły do drugiej, aby tam dalej naukę po 1 • 
rał, nie może się zorjentować, gdyz go 
całkiem inaczej uczą a w dodatku rzeczy, 
których się on już w tamtej szkole uczył, bę- 
iąć 'tam na niższym roku, nie uczą zas tego. 
.zego on jeszcze w tamtej szkoie nie nabył- 

Stan tik i  jest  niemożliwym, i co rychlej 
usuniętym być powinien. -  W ydzia ł  krajowy 
świadom jest tego stanu rżeezy 1 i g f f e t  w z e ­
szłym roku rozpisywał ' onkurs na p .sadę  im 
spoktora szkół rolniczych, iecz mimo zgłoszę* 
nia się kiiau kandydatów, posady tej nikomu 
me nadał. Widocznie nie znalazł między ni­
mi odpowiedniego kandydata.

Stosunki te znane także Sejmowi, gdvż 
zwróciła na nie uwagę sejmov a kom.sya go­
spodars tw a  kia,owego w y p o w i a d a j  zdanie, 
.ż uważa za rzecz Konieczną 1 nieodzowną
utworzenie organu nadzorczego, ory ] 1 1

i > „ j ,.a» nad tokiem nauki sa-
poruczony s a y n , -cm em  działaniem 
mej 1 kontrolę nad p e d ^ ' ^  ^  { ?a_
nauczycieli 1 któryby areszc ie  ,v-n ,
prowadzenie jednolitości nauczał ■ 
tak kategoryczne' wskazówki Sejmu, Y
pusze ta m ,  iżby Wydział krajowy, 
z ustanowieniem  takiego organu, 
się oszczędnością lub brakiem kredy 
szą więc zachodzić mne przyczyny, 
możebnem czynią, pizypuszczać się g° ' > J 
tylko na razie, pomyślne rozwiązanie tej

.lak się dowiaduię, Wydział krajowy, 
gnąc choć w części zaradzić złe au, zw > 
ma na październik br. kierowników n u  , 
szkół rolniczych* na konferencyę g o w . 
w celu, aby dać zebranym sposobnosć wyj 
śnienia  niejednej kv eslyi dydaktycznej P 
dagogieznej, udzieleuia  sobie wzajemnie ws 
zówek i rad, doświadczen em n a b y ty c h .  
sić nauczycieli do g ł ę b s z e g o  zastanawiania
na‘d metodą nauki we wszystkich jej «p 
szczegółach i wreszcie, lozdzieiają1 iJtl
c o f a n ia ,  obudzić między nimi szl 
współzawodnictwo i wywołać tem ^a ^  
wszy ruch naukowy wśród nauczycieli, p 
to sam o ochronić szkoły od zastoju.

Konfen neye takie, jakk .lwiek b a r f j p p ^  
żądane, nie potratią v;.szakze zastąp' 
nadzorczego, nie potrafią usunąć Y nauczc 
stkich braków i usterek  w r7Pa 1V, czy­
nią, o których wyżej mówiłem a P w . ja 
stkiein me zastąpią  te, kontrol '. | r na>
ką Tirzełozona w/adza wy kon; i Svkoł 
a która dla rozw ju i pow-dzen.a tych szkół

1 jest konieczną. ».j,nach Waszego
Licząc na gościnność w  ̂ przypo

pisma, rzuciłem tych kilka uJ pagn’agze ai szkp. 
m m eć sprawę tym, którzy się ^
łam i rolnemi interesują.

ich taborów, podniesienia ekonomicznego k ra ­
ju, wzrostu wpływu Rosyi w Afganistanie 
lu b  w pojedynczych jego prowincyach, oraz 
wzrostu sił zbrojnych Rosyi w Azyi środko 
wej. J ó ze f Popowshi

Z e  s p r a w  k ra jo w y c h .
W spraw ie  krajow ych  szkół ro ln iczy ch ,  
o trzy m a liśm y  następującą  korcsp on d cn cyę .

li raków 15 września.
Kraj nasz posiada obecnie 1 ięć niższych 

szkół rolniczych, mianowicie: w Rorodenee,
Jagielnicy, łCobiernicy, Bereznicy i Gródku, 
jako też szkołę ogrodniczą w Tarnowie, nadto 
będzie o tw artą  w r. 1898 jeszcze jedna  szkoła 
w 8 uchodole. Przełożoną władzą tych szkół 
je s t  W ydział krajowy, a organem doradczym 
W ydziału krajowego w sprawach szkół 
jest k rajow a komisya dla spraw rolniczych. 
Bezpośredni zaś nadzór nad szkołami powie­
rzony jest tz. kuratorom , wybranym z grona 
obywateli ze szkołą sąsiadujących. Nadzór 
ten odnosi się jednak  więcej do czynności 
administracyjnych i do moralnego kierunku 
młodzieży, aniżeli do strony naukowej. K on­
trola tego ostatrnego kierunku wymaga bo­
wiem fachowego uzdolnienia, k tórego ku ra to ­
rzy nie posiadają.

T aka organizacya ciał nadzorczych jest  
tedy niezupełną, bo chroma w jednym  z na j­
ważniejszych kierunków, t. j, w kierunku n a ­
ukowym.

Skutek tego jest taki, iż owe władze n a d ­
zorcze nie wiedzą, czy szkoły te odpowiadają 
należycie swojem u zadaniu, a w szczególno­
ści, czy kształcenie odbywa się tak, jak tego 
cel szkoły wymaga.

Natomiast wiedzą bardzo dobrze, jaka  
jest  adminisfracya w tych szkołach i jak  się 
młodzież prowadzi pod względem moralnym 
szczególnie, o ile mi wiadomo, badane są 
rachunki szkoły bardzo ściśle 1 z wielką pe- 
danteryą, zw raca  się uwagę na to, by wy- 
aatki nie przekraczały dozwolonego przez 
Sejm kredytu, dyrekeyom wytyka się p rze ­
kroczenie budżetowe i nakazuje  zwrot tego, 
co w ięcej ponad budżet wydano, słowem k o n ­
trola w tym kierunku je s t  wzorową i nader 
skrupula tną .

J a k  jednak  profesorowie uczą 1 czego 
uczą, czy trzym ają  się. zakreślonego programu 
nauk, czy prelekcya zastosow aną jest do 
ogólnego poziomu wykształcenia młodzieńca, 
w to nikt nie w chodź1 1 tego nikt me bada. 
T rudno  zresztą  żądać  tego od ciał nadzor­
czych —- bo ow6 nie posiadają w swem gro 
nie odpowiednich sił fachowych. Taki niefa­
chowy opiekun szkoły może p r z y . wizytacyi 
odnieść tylko ogolne wrażenie, jak  nauczyciel 
uczył, czy mianowicie młodzież przyswoiła 
sobie dany przedmiot dostatecznie  lub me 
Dlaczego jednak uczeń ni" jest. obeznany 
z przedmiotem, czy tylko z powodu lenistwa 
lub umysłowego niedołęstwu!, czy może z winy 
system u nauczania, to już dla niefachowego 
jes t  rzeczą tru d n ą  do osądzenia. Na to p o ­
trzeba specyalisty profesora i pedagoga.

Ze zachodzi potrzeba ustanowienia  ta ­
kiego fachowego organu nadzorczego, o tem 
nie może być dwóch zdań, Prawie każdego 
roku szkolnego przybywają do szkoły młode, 
świeże siły nauczycielskie, które jeszcze  nie 
były w użyciu, nastęjm ją częste  translokacye 
personalu  nauczycielskiego z jednej szkoły do

S Z C Z Ę Ś C I E .
p o w i l S ć .

(C.ing drtUz\).

— A, praw da odparła  naiwnie Helena 
Radówiecka, dziwiąc się sobie samej, że na 
to ni° wpadła. — Ale proszę cię — ciągnęła 
dale.i ^  my popełniamy zwykle ten błąd, że 
wmrzymy im zanadto.

— Otóż właśnie o to chodzi, 1 dlatego 
postawiłam ci to pytanie, sądząc, że jako mę­
żatka, znasz lepiej mż ja  męskie seror Po-
medz mi zatem, jak  myślisz, czy mężczyzna, 

który raz przestał kochać, może powtórnie 
zakochaC się w tej samej kobiecie i to do 
togo stopnia, że 111 jżnaby mu byłoby przeba­
czyć dawne przewinienie i zupełnie zaufać?

feądzę, że zakochać się po raz wtóry
może

} ' to/.isz, a ja nie sądzę.
— Dlaczego?

.®°V k? mi się tale z d a je 1 Zresztą, 
j może, ze się mylę. ^ l e  koniec końców, 

poszłanys czy nie?
Poszłabym, choćby dla samej cieka­

wości - odparła rezolm.,ne pani Radowiecka.
— A jeżenby on m.ał coś złegi n a m . ś l i ?
— Cóżby nogł imcć na myśli złego. Moja 

droga, p rzesadzasz!  A w końcu, , Zyż to 
zb ,odm a przejść się po ulicy o trźec ie /pupo-  
łudniu. To przecież kobiety wcale nie k on- 
proimtujc. Rozumie się, że o ósmej lub dzie­
siątej w nocy nie poszłabym, bo by mię to 
naraża ło  — ale o trzeciej! .. J e d nak moja

kochana — zauważyła po krótkiej przerwie 
pani Helena, pa trząc  koleżance bystro w oczy 
— zaciekawiłaś mię, me swetn pytaniem, lecz 
tem, dlaczego mi je  zadałaś. W tem coś 
musi być!

— Nic nie ma — odjiarła panna Susz- 
kiewicz, rusza jąc  obojętnie ram ionam i — Jestto  
jedno z ty cli zagadnień, jakich tysiące snują 
mi się od pewnego czasu po głowie. Mówiłaś 
mi zatem, że na balu biednych nie będziesz

Helena Radowiecka, na wzmiankę o balu 
zapom niała  natychm iast o wszelkich proble­
mach i wróciła inyślą do swego strapienia.

— O, tak — odparła  z westchnieniem — 
niestety, me będę. Alu > może jeszcze i będę. 
Właśnie, gdyś zadzwoniła, rozmyślałam nad 
tem, czy by Andrzejowi nie zrobić dziś wie­
czór okropnej sceny Możeby to poskutkowało. 
Muszę to jeszcze dobrze rozważyć. Bo widzisz, 
jestto  także jedno z pytań, jakich w życiu 
mułżeńskiem tysiące : czy lepsza wojna czy 
uległość.

-  J a ,  przyznam się, wolałabym spokój.
— A ja  nie, gdyż, jak powiada Heima 

n o w a :  jeżeli w pierwszym roku nie wywal­
czysz sobie przewagi nad mężem, staniesz się 
jego mewolnicą i możesz swe życie uważać 
za stracone. Więc, moja kochana, spo5.oj i 
uległość nie zawsze popłacają.

Na ten tem at romawiały obie koleżanki 
jeszcze dość długo, a gdy Helena Suszkiewicz 

I w stała  i poczęła się żegnać, pani Radowiecka 
postanowiła na p o czek an iu ; „odprowadzić ją 
kawałeczek, wstąpić do Helinanowej i pójść 
z tą  na ślizgawkę".

X V III .
Zimny, przejmujący wiatr,  nasycony wil­

gocią, dął od wschodu.
Zwierciadło lodu. po którem snuło się

codziennie kilkaset osób, dziś opustoszało 
znacznie Tylko tu i owdzie nieliczne pary p ra ­
cowały z wysiłkiem przeciw opornej fali, lub 
też wracając ku zachodniej s tronie toru, d a ­
wały się popychać prądowi powietrza.

Dźwięki muzyki wojskowej, to przycichały, 
to się wzmagały, w miarę  tego, jak  pędzące 
po lodzie pary, padały na ich falę lub się od 
niej oddalały.

Doktorowa I  d u lk a ,  otoczona gronem 
młodzieży, bawiła się przeważnie wesołą po­
gadanką, używając ruchu o tyle, ile potrzeba 
go było do zachowania  uoim alnej ciepłoty 
Ciała

N atom iast Helena ślizgała się bez p rze ­
rwy, jakby chciała w ruchu, palącym jej po­
liczki, znaleść odwet za utraconą przyjemność 
tańczenia  na balu.

O piątej wszedł na tor Marnicki.
Gdy go Helm anow a zauważyła  u wejścia, 

trąciła  nieznacznie Helenę i szepnęła  jej na 
ucho, rozejrzawszy się poprzednio szybkiem 
spojrzeniem dokoła, czy któryś z młodzików 
nie s łu c h a :

— Spójrz na prawo Twój oczekiwany 
nadciąga.

Helena spojrzała
— A, Marnicki...  idaczego  pow iadasz: 

„muj“ ?
H elm anow a m iugnęła  oczkami znacząco 

1 szepnęła znowu :
— Twój dlatego, bo tobą obecnie jest  

zajęty. O tem ja nie wątpię, a i ty zapew ne 
także. Bacz jednak, by się role nie zmieniły... 
bo to niebezpieczny ptaszek, należący do ga­
tunku krogulców — dodała z uśmiechem.

Helena  ruszyła ramionami i zwróciła 
oczy w nną stronę.

Tymczasem Marnicki zbliżywszy się 1 
uchyliwszy kapelusz, zaw iną ł  ósemkę przed

paniami, zwrócił się ku H elenie  i wyciągnął 
ku niej obie ręce.

— Rozwoli p an i?
— Ona przeziębi się dzisiaj — zapro te­

stow ała  H elm anow a — dopiero co usiadła. 
Zaczekai pan chwilę.

— O, nie — odparła  H elena, wstając 
z ławki. — 1 owszem, potrzebuję  ruchu  jak 
najwięcej Zresztą , mogę się przeziębić. C ie­
kaw a jestem, dlaczego nie  miałabym się p rz e ­
ziębić ?

Uchwycili tempo i posunęli się zgrabnie 
naprzód po gładkiej szybie lodu.

— Dlaczego pani pragnie się przeziębić ? 
— zapytał Marnicki, gdy się nieco oddalili.

— Dlatego, aby się przekonać jak  p rz e ­
ziębienie wygląda. "Bardzo p rosta  przyczyna.

- -  A więc znowu c iekaw ość?
— Tak jest, panie, znowu ciekawość — 

odparła młoda kobieta z rodzajem zawzięto 
ści i dziecięcego uporu, pochylając głowę 
w dół, aby ją  uchronić p rz^d  nowym po d m u ­
chem przenikliwego wiatru.

To mi się podoba —  zauw aży ł Mar  
nicki, spoglądając z hoku na zai um ienioną 
twarz Heleny. — Je s t  to bądź co bądź do­
wodem ognistego tem peram entu . P a n i  go s ta ­
nowczo ma... zauw ażyłem  to już nie raz...

— Ma m;  zwłaszcza, gdy się nudzę,"*7ub 
gdy jestem  zła.

— Dobrze i o tem wiedzieć.
— Dlaczego dobrze ?
— Bo nic bardziej uroczego w kobiecie 

nad wyraz gniewu w pięknych oczach. A cóż 
dopiero mówić o gniewie w oczach pani.

— Nie rozumiem — odparła 1 przysło­
niła oczy zarękawkiem.

— Cóż mówić o gniewie oczu, które 1 
bez gniewu należą do n ie z w y k ły c h .

-  I tego nie r o z u m i e m .  Bo i cóż pan 
zna to z łe^  w c ie l i  n= yWe«o ^  ^  ^

8p ° j „ e « ^ " £ £ 2 1  w me eto t j s i s c

“ ‘L .  I  o c z y w i ś c i e  z a u w a ż y ł a  pam. łe...
—  Nie zauważyłam »rc.

n r .7iwne t Co do mnie wyznam b«z

P o c i e j
Ł f f f w S  “ o K U n t ó w ,  © k tó ry c h  - 

J n ,!1 critv|)v n  bvł poetą, że me zie-wiedziałby m, g ŷ  Y ^  ^  ż# wyi* u.Cł?a

.T la ła  w S i t .a u  . p o .le .eu . . . . . .  P * * *
r ha cha cha -  zaśmiała s.ę panu 

Radowiecka! a w j t r  p j r w *  to jej sztuczne 
zadowolenie 1 un.osł daleko.

Z a w ró c i l i  ku z a c h o d o w i .
__ p ani widocznie me umrzy mi lub 

własnej me z r*  P ^ i  -  ciągną , dale, M ar­
nicki po krolKiej Prz< rwją -  takie oczy n a ­
praw dę gwiazdami piekieł 1 piekielne s .e ią
dokoła zniszczenie

Si pan wiesz o tem ? Droga do 
piekieł daleka, a powrśt trudny.

__ J a  tam wcale me byłem, am się tez 
nip wybieram. Pani wie przec-ez ze ja  serca  

oczv kobiece od daw na s 'udyuję  1 znam  je 
mż wszystkie na pamięć, to też sąd moj op ie­
ram na porównaniach, Oczy pani...

  j j ;e zmienilibyśmy przypadkiem  te ­
m atu?

_ I owszem. Przejdźmy do omawianego 
podczas balu a me dokończonego, wskuteK 
-jawienia się męża pani...

Helena zakryła znowu tw arz  zarękaw ­
kiem. ____________  .. . .  „

*
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Wiadomości polityczne.
R o z u m n y  g łos  n ie m ie c k i .  Eauilieka 

Sch!esiscke Volks-Zeitung  dłuższy arty kuł, po­
święcony stosunkom polsko-rosy jsk im , tak 
końozy: „Książę Bism arck przypuszczał, że 
Rosya n.gńy z t r a n c y ą  i z Polakami me 
zawrze ugody. W obydwu wypadkach omy lił 
się. Mylić się może każdy człowiek, ale d la ­
tego właśnie me potrzeba  pozwaiać na to, 
aby za nas  wszystkich myślał. Dziś widzimy 
jasno , jak  słuszną b y ła  polska polityka Ca- 
priviego, a jak  fa łszyw ą późniejsza zm .ana 
frontu.

„Po takich k lęskach politycznych przy­
puszczać można, że i u nas uko]ą się azikie 
namiętności, i że zwolna ukołysze się ślepa, 
szow inistyczna heca przeciwko Polakom. 
Żądać, żeby i dzis na  tej d roaze  kroczono 
dalej, znaczy okazywać fanatyzm, który za ­
myka oczy wobec najjawniejszych faktów. 
Lepiej byłoby, gdybyśmy nigdy się nie byli 
zapędzał, na  te plany germ am zacyjne. Nie 
osiągnęliśmy niczego wyżej nad to, ze rozgo­
ryczyliśmy na siebie PolaKow i sprawiliśmy, 
ze będą tem  oporniejszymi11.

K r ó la  sy a m s k ie g o  Chulalongkurna, po­
witała prasa francuska grucianskiem i inwek- 
tywami. Podobno jeszcze  nigdy żadnego m o­
narchę, odw iedzającego P a r jż ,  nie spotkały 
takie nieprzyjemności. Oczywiście całym krzy­
kliwym koncertem  dziennikarskim dyrygował 
Rochefort w Intrunsigeant, pouczając swoich 
czytelników, że Chuialongkorn na spółkę z A n ­
glikami kazał m ordować F rancuzów  i nag ro ­
madził bez liku trudności rzeczy pospolitej 
w Unamm i KamDoaży. Do Paryża  jedynie 
zboczył, aby przekupić złolern i o rderam i mi­
nistrów i z ich pomocą uzyskać układ, zape- 
wn.ający Biamowi nieograniczone panow anie  
nau  pewną częścią ludności indo-chińskiej 
Kambodży i prowincyi Lao. P ad  udzielił mu 
Anglicy i to zapew ne rad praktyeznycn. Od 
nich mógł się dowiedzieć o niezręczności f ran ­
cuskiej dypiomacyi i o łatwości pokonania 
ich blaskiem... uyam entow lub złota. Ci reak- 
cyooaryuszb — woła tiochefort — tak  gną 
kark i przed koronami, choćby one były z cze­
kolady, że zapew ne postara ją  się poświęcić 
dla Chulalongkurna francuskie  mteresa, byle 
tylko otrzym ać od trzcinkowego książątka 
chiński serwis do herbaty. Tyle Rochefuit. inne  
p ism a trochę łagodniej się odezwały — ale 
ich głosy brzm ią ogromnym dysonansem. Nic 
dziwnego, że Ćhulaiongkorn oświadczył, że 
w przyszłości zwiedziłby Paryż  tylko... inco­
gnito.

K ubańska głów na kw atera  w N. Yorku.
Pod liczbą do przy N ew -stree t zbiegają się 
wszystkie nici powstańczego ruchu na Kubie, 
tam  rezyduje K u b a ń s K a  j u n t a  —  czyn — 
jak się sam a zw ie: D e l e g a c y a  r e p u b l i k i  
k u b a ń s k i e j  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h .  Naturalnie, rząd Stanów Zjednoczonych 
d z i ś  j e s z c z e  ze wzglęau na  Hiszpanię me 
mógłby zezwolić na to, aby istniało b iu io  no- 
noszące tak rewolucyjną nazw ę — to tez on- 
cyalne miano b iu ra  lego b rzm i:  K om itet po­
mocy dla po trzebujących zapomogi kubańczy- 
kow. — szefem  tej kuźnicy agitacyjnej jes t  
T o m a s z  E s t r a d a  P a l m a ,  człowiek li­
czący lat 55, który w ostatniem pow stan ia  
walczył także przeciwko niszpańsK.m wojskom. 
Z a p a t ry w a n a  jego na sprawę pow stania  zd ra ­
dzają  wielki, jak  się zdaje, optymizm. 1 t a k — 
zdaniem jego — Hiszpanie nie m ają  najm nie j­
szej szansy zgniecenia powstania.

Nie mniej jak  4u tysięcy H iszpanów leży 
w szpitalach — ofiary żółtej lebry, która  nie 
dotknęła  wcale kiajowców, z |akieh składają 
się oddziały powstańcze. G enera ł W eyier m u ­
si co miesiąc odsyłać do Europy  około 2.000 
żołnierzy niezdatnych do dalszej służby na 
polu walki. Liczne oddziały powstańcze liczą 
razem  me mniej jak  35— 40 tysięcy ludzi zde­
cydowanych wywalczyć swobodę i n iepod le­
głość — lub umrzeć.

J e d e n  taki powstaniec wart jest tyle co 
20  m szpańskich zołmerzy, którzy oa sześciu 
miesięcy me otrzymują wcaie żołdu, wyczer­
pani są  i zniechęceni trudną  walką, nie obie­
cującą wcaie zwycięstwa, ^ im e ić  Canovas’a, 
— mówi Palm a — jest początkiem końca. 
W eyler me utrzym a się już, bo nikt, tak jak  
Canovas, me będzie ap robow ał jego „zacnej* 
m etody walki.

Kiedy straciliśmy dwóch najlepszych n a ­
szych wodzów —  mówi Palm a — tryumfo­
wano w Madrycie, głośno w o łano :  Koniec
powstania  ! Pokazało  się, że mylili się ci p ro­
rocy, a dzisiaj słychać już, że rząd Stanów 
Zjednoczonych m a zam iar s tanąć energicznie 
w obronie sprawy pow stańczej.  Naturalnie, 
że powstańcy powitają z radością  in terw en- 
cyę wielkiej amerykańskiej republiki — ale 
bynajmniej nie jest ona konieczną dla zwy­
cięstwa powstania. Ostatnie raporty przysłane 
przez generałów Ducassi, Delgado, Rodriguez 
i B etancourt brzmią jakna jpom yśln ie j ; św ;ad- 
czą one, że ruch rewolucyjny wzmaga się 
i rośnie. Cała wschodnia część wyspy jes t  
w ręku powstańców, a na Zachodzie organi­
z a c ja  oddziałów pow stańczych zwolna lecz 
sta le  postępuje.

K rw aw  ą rz e ź  sprawił szeryf m iasta  Haz 
leton, w Pensylwanii, stre jkującym  w kopal­
niach węgla górnikom. Robotnicy zamierzali 
się udać do pobliskiego Latim er, aby skłonić 
towarzyszy swoich do zawieszenia pracy, gdy 
drogę zas tąp ił  im szeryf  Hazletonu, otoczony 
se tką  uzbrojonych polieyantów. Szeryf w ezwał 
robotnikow do rozejścia się. Ich  przewódcy 
protestowali spokojnie przeciw poaobnem u 
pogwałceniu praw a. Wówczas szeryf dla spo­
tęgowania wrażenia, kazał odczytać przepisy
0 rokoszu i jego skutkach  praw nych. T łum  
nic a nic me rozum iał i skupiał się w około 
urzędników policyjnych, dom agając się natai 
czy wie wyjaśnień. Należy bowiem zauważyć, 
że między strajkującymi byli przeważnie pod­
d am  austro-węg'erscy, prawdopodobnie wy­
chodźcy z Galicyi i rosyjscy z K rólestwa 
Polskiego. Chociaż szeryfa nikt nie a takow ał
1 owszem zachowywano względem mego wszel­
kie oznak ' poszanow ania  — mimo to cofnął 
się pomiędzy swoje otoczenie i kazał dać sa l­
wę karab inow ą. Dziesiątki trupam i powaliło 
się na ziemię. Mimo to jeszcze ponownie 
strzelano i znów u zebrano pokłosie w posjaci 
k iikandstu ofiar. Szeryf tłumaczy się, że straj 
kujący byli .udźmi o bardzo wątpliwym ch a ­
rakterze. Życie ludzkie było dla rnch igra­
szką. Oczywiście tłum aczenie  podobne nie 
je s t  zadnem  tłumaczeniem Motywem hero- 
s tra tow ego  postąpienia  szeryfa było p ra ­
wdopodobnie tchoizostwo i obawa p rzea  nie­
bezpieczeństwem , które nie istniało. A m basada  
austro-węgierska w W ashingtonie  poczyniła 
juz kroki, celem zapew nienia  sierotom i wdo 
wom po ofiarach odpowiedniego wynagrodze­
nia pieniężnego.

KORESPONDLNGYE.
(L is ty  oryginalne „Słowa Polskiego“).

K ra k ó w , 16 września. 
llo h l ś. j». Adam owi Am ylconń.

Na odbytem dziś p ierwszem  po feryach 
posiedzeniu Rady miejskiej, przed przystąpie­
niem do porządku dziennego, prezydent m ia­
sta  p. E n e d i e i n ,  złozył słowa pamięci 
ś. p. Adam owi Asnykowi, których członkowie 
Rady wysłuchali stojąc.

Ostatni ten hoła, złożony pamięci poety 
w sali Reprezentacy i i \ rakuw a , wywarł głę­
bokie wrażenie, a w oczach wielu przyjaciół 
poety zabłysły łzy rozrzewnienia.

Prezydent p. Friedlein  m ówił: Ciszę ce­
chu jącą  porę letmą w mieście naszem , p rze r­
wała  wiadomość, o bulesnym wypadku, i za- 
łosnem  echem rozległa się po wszystkich za­
kątkach Ojczyzny naszej.

W ypadkiem  tym, to śmierć  A dam a Ysny- 
ka, który w sile wieku, po długich cierpie­
niach, w dniu drugim sierpnia ostatnie oddał 
tonmenie. -

A c z k o lw ie k  o d  d łu ż s z e g o  j u ż  c z a s u  o b a ­
w ia n o  się, a ż a l i  w y c ie ń c z o n y  o r g a n i z m  p o lr a l i  
z n ie ś ć  p r z e c i ą g ł e  c ie r p i e n i a ,  to  j e d n a k  n ie  
t r a c o n o  n a d z ie i ,  ż e  u u a  s ię  m o ż e  u r a t o w a ć  
ż y c ie  p o e ty .  N ie s te ty  n a d z ie ja  z a w io d ła  ; A sn y k  
zg as ł ,  p o g r ą ż a j ą c  w ż a lu  s p o ł e c z e ń s t w o  
n a s z e .

Z m arły  zniewolony sm utnem i zdarzen ia­
mi, do opuszczenia rouzinnej dzielnicy, p rze­
niósł się w r. I8b7 do Galicyi i osiadł w r. 
18?U w naszem  mieście.

Przymioty serca, wszechstionne w ykształ­
cenie 1 n ieskazite lny charak ter  sprawiły, że 
w roku 1884 był wybrany radcą  miejskim, 
a w r. l s89 posłem ao Sejmu. O statn ią  tę 
godność p iastow ał do 1895 luku  — p ie iw szą

— Nie pam iętam  ju ż  — udrzekła z gry­
masom.

— Ręczę, że pani pam ię ta  TaKich tema- 
t jw  bowiem  nie zapom ina się ła tw o i prędko.

— Pan bywasz czasami niegrzecznym
— Mówiliśmy o flircie i przesądach.
— Być moZe. Ale na m oją uwagę, że 

bywasz pan czasami niegrzecznym, nie zw a­
żasz pan wcale...

— Otóż mówiliśmy wówczas o flircie i 
przesądach. .Ja twierdziłem, że stosunki to­
warzyskie w naszem zacofanein społeczeń­
stwie są wprost niemożliwe. Nujmewinniejszy 
żarcik nywa poczytywany 7a coś zdrożnego.

— Najlepiej zatem  wcale me żartować.
— O nieba! co za potężne zdanie. Kie- 

dyżno, proszę pani, całe życie, to jeden wielki 
zart, złożony z szeregu małych żarcików, p o ­
dobnie, jak  jedna  wielka pustynia piaskowa 
z małych ziarnek  piasku...

— B ardzo  dobrze. I  coż dalej ?...
— Wczoraj właśnie rozm aw iałem  o tem 

z jednym  z moich przyjaciół.
— O c z e m : o żartach, czy o p rz e są d a cn ?
— O jednom  i drugiem. Najpierw o p ize- 

sądach, a potem  o żartach, gdyż jedno  wyni­
kło z drugiego.

— I co panowie uradziliście w końcu 
ciekawego?

— Nie uradziliśmy właściwie nic, gdyż 
zdania  nasze były podzielone. Dobiliśmy tylko 
do py lan ia :  ile jest  u nas  k o d e t ,  ktoreby 
miały odwagę zerwać z przesądam i i na  tem 
przerwaliśmy gdyż ja  utrzymywałem, że ko­
biet, o tak pięknym sił zasome. je s t  u nas 
spora  liczna, on natom iast wyrażał się o mo- 
,,em tw ierdzeniu bdrdzo sceptycznie.

— I cóż ztąd ?
— WcnodząC dzis nu tor i widząc panią  

zdaleka, powtórzyłem  sobie w myśli to samo 
py tan ie : „Ciekawa rzecz, do jakiego rodzaju

należy ta piękna pani o sokolich brw iach, 
powłóczystych rzęsacn i oczach, poczerpnię- 
tych z ogników piekielnych ?...

— 1 oczywiście odpowiedziałeś pan so­
bie w duchu, że do tego ostatniego, n iepra­
w daż?

—  1 roszę! 8 kądże ta  pew ność?  Zbyt 
pan i ufa swym siłom.

— Powiedziałeś mi p a n  przecież przed 
chwilą jakieś pochlebstwo na  tem at mego 
tem peram en tu .

— I pochlebstw a tego, a raczej prawdy 
nie cofam. Jednakow oż tem p eram en t  jes t  tyl­
ko surow ym  inateryałem  przyszłej siły i m m  
się w nią przt obrazi, trzeba na  to wiele czasu 
i obycia się z życiem, złożonem, jak  to już 
zauważyłem, z sam ych żarcików. Zresztą, m o­
żemy zrobić m ałą  próbę, ktoraby nas  wnet 
przekonała, czy pow ątpiew ania  moje są u z a ­
sadnione. Godz, się pani zatem  na p róbę?

— I o w szem , jeżeli tylko me będzie 
nudną.

— Uchowaj Boże! Nudów nie znoszę i 
gdyby już  przyszło  wybrać między wesołą  z a ­
baw ą w hadesie, a nudan. w raju, w y b ra ł ­
bym oczywiście hades. W raca jąc  zatem  do 
próby, zadam  pani następujące p y tan ie :  P e ­
wnego pięknego p o ranku  przynosi pani lis to­
nosz bilecik, n ieznaną ręką pisany, tej t r e ś c i : 
„ P a n i !  uwielbiam cię! Domyśl się, kto j e ­
stem i, jeżeli mi choć trochę sprzyjasz, jeżeli 
nie życzysz mi zagłady, ukaż się o tej a o 
tDj godzinie, na  jednej z ptei wszorzędnych 
ulic. l  rzejdż się raz jeden  tylko, pow tarzam , 
raz- j e d e n ! .. Przysięgam, że nie grozi ci ż a ­
dne niebezpieczeństwo**. — T aka  je s t  „zesc 
tistu. Otóż racz mi pani teraz odpowiedzieć, 
coby pani uczyniła, o trzymawszy list podobny 't

IC. d. n.J

pełnił do zgonu. Ja k o  radca  miejski pełnił 
obowiązki swe z gorliwością i pilnością, c h o ­
ciaż nieraz z nadw yrężeniem  wątłego zdrowia 
uczynić mu to wypadło.

Rzadko kiedy zabiera ł  głos na posiedze­
n iach ,  będąc bowiem usposobienia  łagodnego, 
a  przytem uprzejm ym  i skromnym, nie up ie ­
ra ł  się przy drobnych różnicach w zdaniu, 
byle dobra w zasadzie uchw ała  powziętą 
była.

P racow ał stale w sekcyi szko lne j , bo 
pragnął szerzyć oświatę i u ła tw iać młodym 
pokoleniom możność kształcenia  się ;  tą też 
myślą wiedziony brał żywy udział w pracach 
Tow arzystw a  „Szkoły ludowej", którego był 
p rezesem

W ybrany  przez Radę do komisyi tea tra l­
ne,, był nader użytecznym jej członkiem, wy­
sokie bowiem wykształcenie, wyborny smak 
i subtelne odczucie piękna, obok gruntownej 
znajomości literatury i sztuki dramatycznej, 
czyniły go nieoceyionym współpiaeownikiem.

Ułożyliśmy go do snu wiecznego, obok 
tych, którzy hojnie pracą swą skarbnicę pi­
śm iennictwa ojczystego wzbogacili, bo i on 
n iem ało  ao niej dorzucił klejnotów.

Pow stając  z miejsc, oddaliście panowie 
cześć pamięci zacnego, pełnego miłości Oj­
czyzny obywatela, który to objaw w protokole 
dzisiejszego posiedzenia upam iętnionym  zo­
stanie

Bezpośrednio potem polecił p rezyden t 
sekretarzowi odczytanie następującego pisma, 
otrzymanego od syna poety :

„Mam zaszczyt prosić J. W. P an a  P r e ­
zydenta o przyjęcie i wyrażenie św ie tne j 
Radzie miejskiej m. K rakow a słów najgłębszej 
mojej wdzięczności za pam iętne zajęcie się 
u rządzeniem  oddania ostatniej czci śp. Ojcu 
mem u Adamowi Asnykowi.

„Do zgonu zachowam w sercu pamięć 
wspaniałego aktu, którego truci i s taran ia  tak 
gorliwie wzięli na siebie delegowani z łona 
ltady  miejskiej członkowie kom itetu  pogrze­
bowego.

„Usilnie proszę J . W. Pana  P rezydenta  
raz  jeszcze o przyjęcie słów mojej najszczer­
szej wdzięczności i wyrażenie ich wszystkim 
dostojnym panom , członkom komitetu oraz 
Rady miejskiej. JJ lodzim ierz A sn yk  “

Now y S ącz  15 września.
Stosunki sądowe w Grybowie. — Spra n y  

gminne.
Mieszkańcy okręgu sądu  powiatowego 

w Grybowie nie bardzo zostali uszczęśliwieni 
osobą nowego sędziego powiatowego, a przy­
najmniej me wszyscy. Od zeszłego roku urzę­
duje tam  jako  naczelnik sądu, znany byłypo- 
seł do Sejmu p. L., co to zawsze przeciw do- 
tacyi w budżecie krajowym  dla 0 0 .  Z m a r­
twychwstańców nam iętnie  gardłował. Skutki 
jego urzędow ania  dają się dość dotkliwie 
uczuć ludności i narodowości polskiej. Powiat 
grybowski zamieozkuje naiodowość polska i 
ruska, Rusinów nie ma jeanak  ani w jednej 
trzeciej części, za to też cieszą się wielką 
opieką i prolekcyą naczelnika sądu. Jeżeli 
się zjaw. chłop Rusin w sądzie po radę — 
p. sędzia jest  zawsze na jego uscugi chętny i 
gotowy, nietylku przyjmuje go czule i grze­
cznie, ale udzieli mu bezzwłocznie rady i po­
mocy, naw et sam odszuka mu akta. Ołuop 
Polak, nie ma jednak  tego szczęścia, dla n ie­
go p. sędzia me ma czasu i jego zawsze p ra ­
wie z kwitkiem odprawi. Najbardziej uderza- 
jącem  je s t  postępowanie  p. L  , przy udziela­
niu chłopom pożyczek z kasy sierocej. Rusin 
dostanie pożyczkę prawie każdy, Który się 
zgłosi. Polak zaś spotka się zawsze z tru- 
anościami. Rusin m.mo, iż ma juz  inny dług 
intabulowany na  swojej realności, otrzyma 
pożyczkę zaraz i bez poprzedniego wyeksta- 
bulow am a dawnej, o trzym uje  j ą  tylko z za­
strzeżeniem , że dawniejszą w przeciągu p e ­
wnego czasu wyekstabuluje. Jeżeli zaś chłop 
Polak ma już dług na swojej realności, nie 
dostanie pożyczki z kasy sierocej pierwej, 
poki dawnej nie wy eksiabuluje. Z wykazu 
udzielanych pożyczek przekonać się można, 
ilu Rusinów dotąd o trzym ało  pożyczek, a ilu 
Polaków.

Czy takie nierówne traktowanie  Rusinów 
i Polaków da się pogodzić z urzędem sędzie­
go ? Czy p. prezydent sądu  obwodowego, 
który niedawno lustrow ał sąd grybowski, 
zw rócił  na  to uwagę, nie wiem. W iadom o mi 
tylko, iż p. prezydent wytknął zajęcie w eks- 
pedyturze sądu, izraelity, jako pisarza, kióry 
w wszelkie święta żydowskie i polskie wcale 
nie pracuje , a mimo to największą zasługę 
pobiera.

Z naszego biednego m iasta  nie mam na 
razie  żadnych ważniejszych wiadomości. Była 
tu wprawdzie  n iedawno komisya z W ydziału 
krajowego na lustracyi urzędu  gminnego, 
k tó rą  wywołaiy liczne skargi na  tutejszą go­
spodarkę miejską, lecz rezulta t  komisyi j e ­
szcze nie jest  tu znanym . Domyślać się tylko 
możemy, iż m usiał  być ujemnym dla burm i­
strza, bo j tzd z i ł  po komisyi do Lwowa, 
widoczn a w tym celu, ażeby swój urząd r a ­
tować.

Ratusz nasz już  na  ukończeniu, gdyż 
tylko w ew nętrzne  roboty potrzebują  uzu p e ł­
nienia. Ratuszem  takim nie może się po­
chwalić ani Lwów, ani Kraków — w sali 
obrad  radnych  będziemy bowiem mieli oprócz 
galeryi, także loże dla pań. A jaKa wspaniała  
sala —  będzie mogła być użytą naw et na wi­
dowiska publiczne, na koncerty i bale! >"-py- 
m c e  może, poco nam takiego ra tu sza  w sp a ­
niałego i kosztownego. Odpowiedź prosta, bo 
nas  stać na t o ! Mniejsza o kanały  i wodo­
ciągi, mniejsza o czystośe i porządek w m ie­
ście. Tego żaden obcy ara przyjezdny nie spo­
strzeże, bo olśniony ratuszem , tylko na niego 
swoją uwagę zwróci. Nie wiem, co na  to 
wszystko powie Rada miejska w swoim w ła­
ściwym składzie. Musicie bowiem wiedzieć, 
że p. burm istrz  chcąc przeforsować budżet 
taki, jaki sam, bez uchwały Magistratu, za ­
proponował i chcąc uzyskać aprobatę nad- 
kosztorysowych i sutych wydatków na budo­
wę ratusza, gdy mu R ada miejska na to 
wszystko zezwolić nie chciała, pos ta ra ł  się o 
wyrzuconie 11 opornych radnych z posiedzeń 
rady na jeden rok, a powołał w ieb miejsce 
zastępców W ydzia ł powiatowy ograniczył j e ­
dnak suspensyę radnych do 1 października 
b. r. i podobno stała się ta ucńwała p raw o­

mocną. Z tymi powolnymi zastępcami u ch w a­
liła Rada i budżet i zaaprobow ała  wszystkie 
wydatki na ratusz. Suspendow ani radni po­
wrócą jednak  n iebawem  do swojego urzędu, 
a co oni na to wszystko pow iedzą  — zoba­
czymy. o.

C y k l  o b r a z ó w .
K ra k ó w , 15 września.

Ulica Floryańska... Wchodzimy do kam ie ­
nicy Matejki. Na pierw szem  piętrze m uzeum  
imienia mistrza, już po części skom pletowane; 
można je  naw et oglądać (za ofiarą korony na 
fundusz muzealny). Celem naszej wędrówki 
nie je s t  przecież tym razem  zbiór pam iątek 
po n iezapom nianym  Janie . Zdążam y wyżej, 
aż pod sam  dach kamienicy. Tu, na trzeciem 
piętrze , znajduje się daw na  pracow nia  mistrza,, 
specyalnie przezeń zbudowana, miejsce, gdzie 
malował wiele swych dzieł. Zajm uje  ją  obe­
cnie znany artysta  malarz  p. Wł. Rossowski — 
i w dalszym ciągu trw a tutaj p raca  ku czci 
sztuki.

Duch Matejki zdaje się jeszcze królować 
w tej obszernej, wybornie z góry oświetlonej 
salce a przynajmniej żyje tu jego tradycya.

Oto na wstępie sam ym  do pracowni rzuca 
się nam  w oczy wielkie płótno (fi1/., metrów 
szerokości, 3 in. wysokości), z ktorego patrzy 
na nas mocą pędzla w yw ołana — przeszłość. 
Makaty, złotogłowie, znroje, orły, skóry tygry­
sie s tanow ią  tło, na  którein ukazuje się szereg 
postaci historycznych z zamierzchłej dziejów 
naszych doby. P rzedm iot obrazu, zakrojonego 
i wykonanego w wielkim historycznym stylu, 
nas tępu jący :  „Bolesław Wstydliwy wręcza
Franciszkanom  dyplom przyjęcia do Polsk i11, 
(p ierwsza połow a w. X Ill-go) .  J e s t to  pierwsze 
z czterech wielkich płócien, które artysta 
wykonać m a dla kościoła 0 0 .  F ranciszkanów  
w Krakowie. Cykl ten p rzedstaw i cztery 
chwile z dziejów zakonu. T em ata  pozostałych 
trzech obrazow są nas tępujące: „Zatwierdze­
nie reguły św. F ranc iszka  przez papieża Ho- 
noryusza11, „Misye Franc iszkanów  na L i tw ie 11 
i wreszcie „Pogrzeb Bolesława Wstydliwego11. 
Przed rokiem z górą w drodze konkursu pry­
watnego — po osądzeniu przedstawionych 
szkiców powierzono wykonanie tych wiel 
kieb płócien p. Rossow skiemu — i odtąd a r ­
tysta p racu je  nad oneini gorliwie i n ieprzer­
wanie Pragnie  on stworzyć cztery dzieła, 
któreby go przeżyły.

Pierwsze z płócien je s t  na ukończeniu; 
mały szkic drugiego, uderzający bogactwem 
i świetnością barw, już gotowy. Z pozostałych 
dwóch obrazów są  tylko szkice rysunkowe 
i częściowe studya.

Przejrzyjmy się pierwszem u onrazowi — 
„Bolesławowi Wstydliwemu**. Wielkie to p łó ­
tno m a powagę i siłę prawdziwych dzieł hi­
storycznych. Ugrupowanie pełne spokoju. 
Barwy, jakkolwiek żywe, nie są krzyczące; 
rzecz cała u trzym ana w stylu szlachetnej 
powagi i harmonii. Sceną, na  tle Której ro ­
zwija się akcya, jest  królewska kom nata  z do­
mowym ołtarzykien , na  prawym  k iańcu  ob­
razu Praw ie  w śrouku wznosi się tron, u- 
drapow any wspaniałą  m a k a tą ,  haftowaną 
w złote orły. Na t .onie  siedzi św. Kinga 
w sukni przeezyście białej. Bolesław W sty­
dliwy w purpurow ym  płaszczu podbitym gro­
nostajami, z koroną w formie he łm u na gło­
wie, stoi na stopniach tronu i wręcza patent 
pochylonemu przed tronem  Franciszkaninowi
0 tw a r z y  s z l a c h e tn e j  i p e łn e j  w y r a z u ;  p o z a  
tą w y m t n ą  t a k  p o s t a c ią ,  — g r u p u j ą  się trze j  
inn i z a k o n n ic y .  C z a r n e  ic h  s u k n i e  o d b i j a ją  
w y b o r n y m  K o n tr a s te m  od  b a r w n y c h  d r a p e r v j
1 strojów dworu Bolesławowego.

Praw dziw ą ozdobą obrazu są postacie 
kobiece: sw. Kingi obok młodziutkiej jej sio­
stry bł. Jo lan ty , opartej o krzesło królowej, 
a dalej na lewo św. Salomei i Grzymislawy, 
maiki tej św.ętej i Bolesiawa. T w arze  i po 
staeie niewiast, wykończone całkowicie, przed­
staw ia ją  całą gamę piękności niewieściej 
w różnych dobach życia, w rożnych stanach  
umysłu.

Św. Kinga o idealnie pięknych rysach 
twarzy, zdaje się pozostawać w zachwyceniu; 
z twarzy młodziutkiej Jolanty bije świeżość 
i niewinność dziecięca; ascetycznie poważną 
je s t  twarz dojrzałej do pełni wieku sw. Salo­
mei. K orona  u stóp jej złożona znamionuje, 
że pobożna wdowa wyrzekła się chwały dó- 
czesn t j  i godnośtd książęcych, na tom iast  tuli 
do łona  koronę cierniową, godło um artw ień  
i cierpień. Wszystkie trzy tak różne, a tak 
piękne twarze, oświetlił ar tysta  aureolam i 
świętych. Bardzo ład n ą  je s t  też postać Grzymi­
slawy, m atrony poważnej o dobrotiiw ej twarzy.

S tanow iąca  punkt ogniskowy obrazu po­
stać Bolesława Wstydl.wego, dotąd nie wy­
kończona jeszcze całkowicie... Ruch jej szla­
chetny, tw arz  jednak  zaledwo podmaiowaua 
taK, że ocenić jej teraz  jeszcze niepodobna. 
Douać należy, iż Bole.sław, p raw ą  ręką w rę ­
czając dyplom, lewą wskazuje na  stojącego 
u stóp tronu maleńkiego pazia, który, ( jak to 
tradycyjnie na obrazach  przedstawiających 
fundacye klasztorne bywa wyobrażanem), trzy ­
ma w ręku model przyszłej świątyni pobo­
żnych Ojców.

Maleńka ta, p ierwszoplanowa postać je s t  
je.jną z najudatniejszych.

Na obrazie pełno jeszcze figur drugorzę­
dnych żywych i wybitnych. Po stron ie  p ra ­
wej, tuż u ołtarza, na którym zapalone świe­
ce rozjaśniają zręcznym efektem poważne tło 
o b razu ,  biskup Prando ła  o twarzy nadzw y­
czaj wyrazistej, w złocistym ornacie, klęcząc, 
b ługos ław i; obok niego grupa duchowieństwa. 
L ew ą  stronę obrazu na tle wielkich odrzwi, 
zajęły pierwszo- i , drugoplanowe postacie 
dworzan i rycerzy. Św ietną  je s t  tu postać 
siwobrodego wojewody w szkarła t  ej sukni. 
Sam  kraniec lewy obrazu jeszczd* nie wykoń­
czony, ledwo naszkicowany, nie da się jeszcze 
należycie ocenić. Prześliczny efekt sprawia 
obrazek Matki Boskiej , z p łonącą lam pką 
c z e rw o n ą ,  zawieszi ny w głębi, ponad giowa- 
mi d w o rzan ,  na tle m ak a tu ;  fantastycznem 
światłem rozjaśnia on c iem ną głąb płótna, 
a Najśw. an n a  zdaje się błogosławić całemu 
obrazowi. Wogole topniowanie b rw na płó­
tnie jes t  pełne harmonii. Od białych komży 
księży i złotego oruatu  Prandoty, do różowej 
sukienki Jolanty, ciemno-zielonego stroju pa-

zika, jaśniejącej bieli sw. Kingi, wiśniowej 
sukni św, Sa lom ei,  czarnych  habitów mni­
szych, poważnego stroju Idiowego Grzvmisła- 
wy i szkarłatów B olesław a widzimy tu całą 
gamę barw  wielkiego bogactwa i wielkiej z a ­
wsze powagi.

Obraz — jak  nas zapewnia artys ta  — 
będzie gotowy w styczniu roku przyszłego! 
Maluje go p. Rossowski już od ro k u ,  z n ie­
słychaną s ta rannością .  Obok materyału p o r ­
tretowego, każdą praw ie postać s tudyuje  po­
dług specyalnie wyszukanych modeli. Kilka 
osób bardzo poważnych zgodziło się do po­
zowania  artyście do rożnych postaci...  W  chwili 
naszej wizyty zastaliśmy w pracow ni p. R. 
jednego z Kapłanów krakowskich, który w ten 
sposób zgodził się przyczynić do śwmtności 
dzieła.

Będzie ono w każdym  razie niepospoli- 
tem. Szerszy ogoł, p rzea  umieszczeniem o- 
brazu w kośc ie le , oglądać go będzie przez 
pewien czas na wystawie.

Zaraz po skończeniu pierwszego obrazu p. 
lossow ski weźmie się do dzieła drugiego. 

Będzie to, uk już rzekliśmy : „Zatwierdzenie 
regury św. Franc iszka  przez papieża Hono- 
ryusza- Rzecz w Watykanie. J a k  m ożna są- 
iz ić  ze szkicu, wykończonego przez artystę, 
będzie to rzecz bardzo świetna pod względem 
Kolorytu. P u rp u ra ,  złoto, blaski, barwy s u ­
kien kardy nalsKicn, chorągwie i proporce 
ziewają się tu w jed n ą  św ietuą całość, do­
okoła wysokiego, wspaniałego tronu, na  k tó ­
rym  zasiada  papież. W głębi, w promieniu 
olśniewającego światła, k tóre  s tam tąd  pada 
na postać  papieża, unosi się w postaci go­
łąbka, Duch Boży ; na lewo na obrazie za ­
wieszonym na ścianę — sen papieża Ino- 
centego.

V ogóle obrazy p. Rossowskiego mieć 
będą. ze względu na swe przeznaczenie , nieco 
charak teru  alegorycznego.

Tak sam o trzeci obraz, p rzedstaw iający 
misye F ranc iszkanów  na Litwie, ze Zniczem 
i kap łanam i pogańskimi i z trzem a  krzyżami, 
na  których umęczuno kapłanów prawdziwego 
Boga, mieć będzie y ak  to przedstawia szkic 
rysunkowy) postać idealną Chrystusa, błogo­
sławiącego z niebios męczenników i wyciąga­
jącego do nich dłonie... Czwarty obraz jeszcze 
dotąd  nie przyobleczony w tormy bardziei 
konkretne.

Tyle > cyklu obrazów, przeznaczonych 
dla 0 0 . Franciszkanów

Dodać należy, iż p. Rossowski, p racu ­
jąc  gorliwie nad tym pomnikowym cyklem, 
nie przestaje przecież tworzyć dzieł mniej­
szych, rodzajowych. W tych dniach wysłał 
do W arszaw y: fan tastyczną  „Noc święto­
j a ń s k ą 11 i poważny „Błogi s e n “ (Dzieciątko 
Jezu s  śpiące na  kolanach Matki Boskiej?, 
wreszcie zaś rzecz rodzajową „Lekcyę" (stary 
żyd, uczący młodego chłopca czytać Talmud). 
W pracowni artysty uderzył nas jeszcze 
jeden  szkic. Je s t to  rozdzierający epizod z r. 
1853: żołdaetwo moskiewskie, wywożące na 
Sybir młodego powstańca, podczas gdy żona 
z dzieckiem wyrywa się do kibitki. Rzecz ta 
rozwiniętą zostanie kiedyś w wielkie płótno, 
po k tórem  a r ty s ta  wiele sobie obiecuje.

.. .k   I.

f c t K l t t f r l K A .
Lw ów  , 17 września.

Jutro :
—  18 września. Sobota. Tomasza z  Wil.
—  Wsohód błońea o godz. 5 imu 47  rano, 

zachód o godz. 5 min. 59 wieczorem.
—  D n ia  tego w roku 1797 , bitwa pod K rup- 

czycami.
—  Ze s tarych  wróżb i przypowiedni Odszedł 

Ja -k ó b  —  Przyszedł To-m asz ,  Piaćze długi —  
Nagrodź sługi Bo masz.

—  O godz. 7 wieczorem w tea trze  hr. S karbka  
„Zwyciężony11.

W s t a n i e  z d r o w i a  k s  k a r d y n a ł a  S e m -  
b r a t o w i c z a ,  jak  się dowiadujemy zaszło mestety 
wczoraj wieczorem pogorszenie, wystąpiło m iano­
wicie zapalen ie  płuc po s ironie  prawej. O p a tru ­
nek dziś zd ję to ,  rana  zupełnie zagojona.

G w a ł t u !  co s i c  d z i e j e !  —  powtarza za 
F r e d r ą  każdy przechodzący ulicą Sykstuską, m ię­
dzy ul. K aro la  Ludwika a  Szajnochy. T a  prze 
s trzeń  ulicy sprawia wrażenie głęboKitj prowincyi. 
B u rz ą  tam s ta rą  ru de rę ,  oznaczoną numerem 12. 
Rozwalone mury odsłoniły ta je m n ic ę : nie Wiedzie­
liśmy bowiem, że podobne rud e ry  is tn ieją  jeszcze 
w śródmieściu. Z ie sz tą  w tych dniach o ulicy 
Sykstuskiej można zupełnie zwątpić, iż znajduje 
się ona w śródmieściu, o k ilkanaśc ie  kroków od 
rynku. P rze d  wspomnianą ru d e rą  na środku  u l i­
cy, leży od tygoau.a  stos gruzu, przeniesiony 
z rozwalonego domu. Nie możemy pojąć, ja k  wła­
dze bezpieczeństwa i porządku  w mieście mogą 
na to pozwalać. P rzegniłe  deski i belki wraz 
z gruzem lezące n a  drodze, tam ują  poprostu  ruch  
kołowy na tej i tuk wąskiej ulicy, leżą bowiem 
między dwoma toram i tram w aju  elektrycznego. 
Czy m agis tra t  i policya czekają, aż skutkiem t e ­
go nieporządku, zdarzy się ja k i  smutny wy­
padek  t

W p ro c e s ie  o o s z u s tw o  przeciwko p. 
Bigo zapau ł dziś popołudniu  wyrok uniew inniają­
cy. Sędziowie przysięgli na podstawie pytania  od ­
powiedzie li 9 głosami: n i e .

P r z e s t r o g a  dla  rodziców . Dzisiaj rano 
po godzinie 9 tej, przy ul. Krzywej 1. 8., Dawid 
Bock, cz te ro le tn i  synek fryzyera, bawiąc się 
w oknie I i .  p ią t ra ,  wytłukł szybę, stracił  rów no­
wagę i spadł na bruk dziedzińca. Do nieszczęśli­
wego wypadku pośpieszył natychmiast wóz stacyi 
ra tunkowej.  Skonstatowano załamanie się czaszki, 
co zdaniem lekarzy, zagraża  niebezpieczeństwem 
utraty  życia. —  W ypadek  ten powinien s tac się 
przes trogą  dla rodziców, pozwalających dzieciom 
na zabawę w oknie, odpowiedzialność bowiem za 
podobne nieszczęścia, ua nich tylko musi spadać.

J eszcze  o ob ław ach na psy. Wydział
galic. Tow. ochrony zwierząt donosi nam, o d n o ­
śnie do wczorajszej no ta tk i  w kronice o łapaniu 
psów przed godziną ósmą, p rzed budynkami szkol ■ 
nymi, że ze swej strony robił już  s taran ia ,  by 
temu koniec położyć, ale, niestety, bez żadnego 
s k u t k u ; od decydującycn czynników otrzymał o d ­
powiedź, że „ rak a rz  musi przecież rano wyruszyć, 
i musi k tórędyś jechać, by na pewne ulice się 
dostać**. Zostawiamy tę odpowiedź bez ko m enta­
rza, bo sam a za siebie mowi.

Cognac leczniczy zbadan y przez lab-, ratoryum c h e ­
m iczne kroi. s to ł. m iasta L w ow a

pół flaszki 9 0  ct», cała flaszka złr. 1*80,
p r ó b n e  fisszkJ po 2 0  i 3 6  ct.

Martellon et Co. Cognac Grandifiiie
poł flaszk. I 8 0  ct.( cała flaszka złr. 350 ,

p r ó b n e  f laszk i  po 3 0  I 6 0  ct-

M fW ran a L . ii»ish i i .  n In ą  lit  liiiin fia  1. 19.
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Ogień k om in ow y  wybuchł dziś rano o g 
trzy  kw adranse  na 1 0 -tą,, w domu p. Lam pera ,  
przy ul Czarneckiego 1. 2. S traż  poża rna  p rz y ­
bywszy na  miejsce, zapobiegła n iebezpieczeństwu.

Zdjęcie k lą tw y  z k s . Stoją low sklego .
Do K a ry  era Lwowskiego donoszą, z R zj-m u :

„Dzięki osobistej interwcncyi papieża, zdJv.to 
z ks. Stojałowskiego klątwę. Odnośny dek re t  p a ­
p ieski jest już w ydany  Stojałowski bawi chw ilo­
wo w F rasca t i ,  a za k i lka  dni poiedzie do Oza- 
czy, gdzie  zabawi tak  długo, aż mu rząd  austryac- 
k i zapewni bezkarny  powrót do k ra ju" .

F ata ln y  wypadek zdarzył się dziś o godz. 
7 rano na torze wyścigowym, na którym treno­
wali się do niedalekich zapasów dwaj cykliści: 
pp. Gustowicz i Komuniewski na tandemach. Oto, 
wskutek złamania się osi maszyn — obaj zwolen­
nicy sportu spadli na ziemię, odnosząc bardzo 
silne obrażenia cielesne. P, K stracił nawet przy­
tomność, którą dopiero około południa odzyskał.

Ze L w ow a do W innik. Szerszej publi­
czności podróżującej koleją, nieznanym jest okro­
pny stan gościńców w kraju. W Galicyi Zacho­
dniej t. j. w Tarnowskiem i Krakowskiem, gościń­
ce są jeszcze możliwe, w części zaś kraju wscho­
dniej, dorównywają zaś zaledwie drogom prywatDym, 
a pierwszeństwo pod tym względem ma, niestety, 
powiat .wowski. Wszystkie gościńce znajdują się 
w stanie najopłakaószyni, pełne wj bojów, dziur, ka­
mieni sterczących, a po deszczu błota, są postra­
chem dla zmuszonych do choćby krótkiej podróży 
konnej, bo — jak wieśniacy powiadają — człek 
tam żyma nie pewny. Gościniec ze Lwowa do 
Winni* jest unikatem w swoim roazaju, pełuy 
dziur i wybojów, tworzy rodzt terenu wyścigowego 
z przeszkodami, to też mało który weniKoi prze­
bywa go bez szwanku.

Z niewiadomego powodu, mimo przed laty 
nagromadzonego i złożonego wzdłuż gościńca za­
pasa Kamieni, od niepamiętnych czasów me szutrują 
tej drogi. Zapasy kamieni po stronie lewej gościńca 
nie doczekawszy się rozrzucenia na drodze, zalane 
błotem, porosły już trawą; poczynają już przez me 
jeźdzn wozem. Wtem nagle, ku ogólnemu zdziwie­
niu, zamiast zużytaować leżący na drodze kamień, 
poczynują zwozić nowe zapasy kamienia i składać 
go po drugiej stronie gościńca

Ciekawe pytanie; co się stanie z niezużytko- 
wanym kamieniem pod trawą i w jakim celu zwo­
żą nowe zapasy, skoro dawne leżą jeszcze niezu- 
żytkowane, pod pyłem i trawą.

S en sacyjn y  w ypadek  W Gaz. K ołom yj- 
skiej czytamy, co n a s t ę p u je : Podczas rozprawy
0 oszustwo przeciw Ubaimowi Frenklowi, zaszedł 
dziś sensacyjny wypadek Sędzia  przysięgły F erd .  
Heffner, szewc w Kołomyi, wyszedł z ławy i zło­
żył na  ręce  przewodniczącego trybunału , radcy 
.Buczackiego 20  złr. mówiąc : To są pieniądze, 
k tórem i chciano mnie przekupić ! Sporządzono n a ­
tychm iast protokół i sprawa dzisiejsza o oszustwo 
będzie miaia swój epilog.

E k sp ozytu ra  inspektoratu  p rzem y s io -  
w ego  W' C zerniow caeh . M inister  handlu  ekspo­
nował do pełm .mia służby w Czcrmowcach przy­
dzielonego dotychczas do służby p rzy  inspek to ra­
cie przemysłowym we Lwowie asys tenta  Ludwika 
Smyczyńskiego. Tenże ma upoważnienie, w za ­
s tępstw ie i w imieniu naczelnika  inspektora tu  
przemysłowego we Lwowie, wykonywać na  B u k o ­
winie samoistnie czynności urzędowe w myśl ust. 
z 17 czerwca 1883 ,  dz. p. p. Nr. 117.

Ze, zdrojow isk . W edług ostatniej listy go ­
ści, bawiło w Krynicy do dnia 31 z. m. rodzin 
3 1 6 9 ,  osób 4 71 3 .

Wy bry ki żo łn ie r sk ie .  Z Przemyślan z zu 
pełnie wiarygodnego zrodła donoszą n am : D uia
U  b- m. żołnierze z różnych pułków kaw alerzy- 
ckicb stanęli  pod kom endą pięciu oficerów na 
nocieg w Przemyślanach. Żoim erze  ci byli bez 
broni, prowadzili  bowiem konie wybrakowane. — 
Kazem było ich około 250 ,  a między tymi p rze ­
ważna liczDa Czechów, służących przy dragonach,

Koło czwartej po poiudniu wyszli Czesi ze 
sta.ien dworskich, w których byli ulokowani, na 
rynek  miejski i idąc  kupą, poczęli okładać  kijami 
trzcinowymi na upatrzonego wszystkich żydów i ży­
dówki. Na k r ~ jk  Ditych zj wili się oficerowie
1 polieya miejska, żoinierze musieii wrócić do 
stajen, gdzie im odebrano kije.

W ieczorem  okoio ósmej usłyszeliśmy bicie 
w ozwony. Ci sumi żołnierze, uzbrojeni w potężne 
koły, wyruszyli na  miasto, bijąc wszystkich p rz e ­
chodzących, druzgotali  okna, rzuca l i  kamieniami 
do mieszkań, wyrywali ukienice, rzucali k a m ie ­
niami na żandarm a i miejską policyę. Jednej ży 
dówce zdruzgotali  kam ieniem  szczękę i wybili 
zęby, jeden żyd mocno pobity zapewne odda Bogu 
ducha. N iestety  k ilku  chrześcijan towarzyszyło 
tłoczącej g ro m a d z u  zołuierstwa, wskazując m ie­
szkania  żydowskie, do k tó rych  kamienie ciskano. 
Chrześcijan tych aresztowano. Dwóch dragonów 
umieszczonych w aresz tach  miejskich przez ż an ­
darm a, żołnierze przem ocą uwolnili.

Jed en  żandarm (bo inni byli w okolicy na 
służbie), polieya miejska, stróże nocni i k i lku ­
dziesięciu mieszkańców, z narażen iem  życia, s ta ­
rało  się tamę położyć zniszczeniu, stawiąc opór 
tłuszczy żoiniei J*iej i uokazało  bouaj tyle, że 
około 3-ciej rano ,  żołnierze cofnęli się do stajen, 
skąd o szóstej pod kom endą ot.cerów wyszli z mia­
s ta  Ci sami żołnierze wieii dopuścić się podo­
bnych ekscesów w p rzem arszu  w Kozowej i w N a- 
rajowie.

Burmistrz wniósł do komendy korpuśnęj we 
Lwów ie zażalenie, Bąd miejscowy wdrożył śledztwo, 
rannych opatrują lekarze miejscowi. Mamy na­
dzieję. że dotyczące władze uk ,rzą winnych i ko- 
mendi korpuśna poczyni zarządzenia, by w przy­
szłości podobnych ekscesów wojsko me dopuszczało 
s ię ; wszak me żyjemy w czasach napadów hord 
tata^.kich.

^ r o j e k t  p o ł a s z e n i a  k a n a ł e m  Dunaju  z Ci­
są. W ęgiersK . poseł do Rady państwa bar. F td o r  
Nikolics p ro jek tu je  połączenie Dunaju z Cisą. 
P ro jek to w an j  Kanał rozpoczyna się w Peszcie tuż 
poniżej mostów kolejowych i przecina komitaty 
Pest ,  Filis, ■'n.t, Kiskur, S z o ln e k , a wpływa do 
Cisy pod Csondradem. W ykończony już p ro jek t 
budowy kanału  będzie przedłożony rządowi, celem 
uzyskania Koncesyi na tę budowę.

1’r z y s / J 1 « » n sy s to rz  w atykańsk i nie
odbędzie się p raed  listopadem . B ędzie ich  w łaśc i­
wie aw a : jed en  tajny z t .o k u c y ą  p as te rsk ą  i p re - 
kom zacyą biskupów , drug i publiczny, na którym  
papież nałoży czerwone kap  dusze ceterem  k a r­
dynałom  -  cudzoziemcom, im ano..anym  na wiosnę

K ardynałów  jest obecnie 60-ciu. Prawdopo­
dobnie więc mianowanych zostanie kilku nowych 
purpuratów, a ponuędzj niem. msgr. Kazinnwz 
Geiiuari, sekretarz kongr“gacyi inkwizycyi; msgr. 
Augustyn C i a s c a sekretarz propagandy i msgr.

deila Y olpe , majordomus papieski. Ten ostatni 
byłby t. zw. paladynem i miałby prawo przy łą­
czyć herb  papieski do swojego herbu. Z 60-ciu  
żyjących kardynałów  tylko pię ;iu je s t  m ianowa­
nych przez papieża P iusa  I X . : O reglia  di S.
Ste fauo ,  P a r o c c b i , L e d ó c h o w sk i , Di Canossa i 
Mertel.

Zdrowie papieża me pozostawia nic do ży­
czenia.

S a i u o w o z y  w P e s z c i e .  Przedsiębiorstwo 
omnibusowe w Peszcie  podało o koncesyę na u rz ą ­
dzenie omnibusów poruszanych motoram i naftowe- 
mi. Omnibusy te. wypróbowane już dostatecznie, 

uznane za praktyczny środek  komunikacyjny, 
będą  kursowały zam ias t  obecnych, ciągnionych 
przez konie.

" i l k i  w  R o s y i .  W edług m iesięcznika Chasse 
et Peche, ogólną liczbę wilków w Rosyi oceniają 
na 1 7 5 .0 0 0  przynajmniej. Odbywają się tam nie 
usta jące  polowania na te złośliwe zwierzęta, mimo 
to jednakże  liczba ich prawie się nie zmniejsza. 
Szkody, ,a k ie  wilki z rządzają  we wszystkich o ko­
licach Rosyi są o lb rzym ie : zdołano obliczyć, że
rocznie  pożerają one około 1 8 0 .00 0  sztuk bydła, 
5 6 0 .0 0 8  baranów , lOo.OOO psów, s tra ty  zaś s tąa  
pochodzące, ocenia ją  na 5 ,0 0 0 .0 0 0  rubli rocznie. 
Ponadto  co roku wilki w Rusyi p oż e ra ją  p rzy n a j­
mniej 150  ludzi.

D ż u m a  szerzy się w Japo n i i  mimo wszelkich 
środkow zapobiegawczych. J a k  donosi rosyjski 
dziennik Sybir, zawiadomiono już urzędownie
0 epidemii dżumy administracyę Władykaukazu.

K O ie je  eałego świata W e d łu g  danych s ta ­
tystycznych, ogłoszonych w ostatnim zeszycie A r-  
t tm  fu r  Eisenbahnwesen długość wszystkich linij 
kolejowych na  całym świecie wynosiła razem , 
z koncern roku  1895 ,  p rzes trzeń  6 9 8 ,3 5 6  kilome­
trów, to je s t  prawie dwa razy tyle, ile wynosi 
d roga  z ziemi n a  księżyc.

N i e z w y k ł a  p a n n a  s ł u ż ą c a  przez la t  trzy 
pełniła obowiązki swe przy jednej z bogatych dam 
berlińskich, ku  wielKiemu jej zadowoleniu. Su­
b re tk a  zyskała  sobie uznanie wszystkich swoją 
pracowitością  i słodyczą. Dopiero przed  k i lko m a
1 m am l p an  domu powziął pewne podejrzen ia ,  j a ­
koż niebawem okazało się, że panna  służąca je s t  
—  ślicznym chłopcem, k tóry  przez la t  trzy wszyst­
kich w pole wywodził, prócz samej pani,  z której 
świadomuścią odgrywała się ta  komedya. Proces 
rozwodowy w toku.

btypendja. ■ Ogłoszono szereg konkursów 
celem nadan ia  następujących stypendyów : z fu n ­
d a c j i  im. Ag. hr. Gołncbowskiego dla uczniów 
szkół powiatu  radymiensKiego; z fundacyi ks. Tom. 
Kiełbusiewicza dla krewnych fu n d a to ra ;  z fund. 
dr.  A n t.  Kaczkowskiego dla k rew nych fu nd a to ra ;  
z fund J a n a  Sozauskiego dla akademików w Ga­
licyi ; z fund. S tefana  Stankiewicza dla krewnych 
fundatora.  Podania  wnosić należy do 15 l is to ­
p ada  do Wydziaiu krajowego.

W celu n adan ia  czterech stypendyów z gal. 
funduszu krajowego ubogim a celującym uczniom 
(naród, polskiej lub ruskiej) ,  uczęszczających do 
średnich lub wyższych szkuł handlowych. —  
Wydział krajowy ogłosił konkurs  z terminem po­
dań do 2(i październ ika .

Ślub. W  sobotę dnia  18 b. ni. odbędzie się 
w kościele paraliahiym w Malechowie, ślub p J ó ­
zefa Pająezkowskiego, syna ś. p. Jó ze fa ,  dy rek to ­
ra  Towarzystw a Kredytowego ziemskiego, z panną 
Józefą Czarnow ską, córką  Aleksandry Towiańskiej 
i ś. p. Józefa Towiańskiego, właściciela dóbr ziem­
skich

Wieczorek z tańcami, w „Gwieździe" o d ­
będzie się w niedzielę 19 b. m. w wielkiej sali 
Stow. Począ tek  o godz. 8 wieczór.

lir. Maui ycy 1’alffy, b. ad ju tan t  gener. 
Ileynaud, kaw aler  orderu  złotego R u na ,  zmarł 
w 85  r. życia w halten len igeben .

Z m a r l i  dnia 14 września. Donunów Paweł 
Józe ł ,  svn cieśli , mies. 6 ,  nieżyt je l it .  —  W o l-  
leńsK i Antoni, ofic. poczt.,  la t  43 , porażenie m ó­
zgu. —  M atwiczak Marya, szwaczua, la t  19, su
cLoty płuc. —  B arnaś Marcela, córka  sługi, 3 
mies. zapal. płuc. —  K aufinan Aron, syn tokarza ,  
la t  2., nieżyt żoł. — Nowicki Wojciech, k o m i­
niarz ,  la t  3 0 ,  gruźlica płuc. —  Tauber Leib, syn 
krawczym, m. 2, nieżyt je l i t .  —  P a k ie t  Zofia, 
żona zarobnika, la t  54 ,  zakażenie  krwi. —  Friin- 
kel I r e n i e ,  żona fak to ra ,  Lat 32, gi uzi. ogolna. 
—  Schreiuer Michalina, có rka  woźnego, tyg. 6., 
d rgaw ki.  —  T i i e m a n  Maurycy, syn Kupca. 1 m., 
drgawki. 1 w ypaaek śm ierci przedwcześnie u ro ­
dzonego. — R azem  12 osob.

D nia 15-go września b. r . : V órbe l F ryderyk ,  
zarobniK, la t  68, r a k  żo łąd k a ;  StupaK N., zaro- 
bnik, la t 40 , guz m ó z g u ; I l iady  M arya, córka
stróża, dni 2, b rak  sil żywotnych ; Griines Anna,
có rka  sragi, mies. 2, n ieżyt żołądka ; Dobrzyniecki 
Leon, syn murarza , la t  7, zapalen ie  opon m ó z g . , 
D erba K ata rzyna ,  cOrKa sługi, mies. 3, nieżyt j e l i t ; 
Leś Jozef, sługi, 1 mies., n ieżyt j e l i t ; Raźny B e­
nedykt, pomocnik warstatów kolejowych, la t  77, 
zapalenie p łuc . ; Smolarek K ata rzyna ,  więzień zakł. 
karnego, lat 41, g ruź l ica  płuc ; Antuek: Stefan, 
szeregowiec 21  p. p., la t  2 6 ,  tyfus brzuszny. 1 
wypadek śmierci przedwcześnie urodzonego. Razem 
11 osob.

ła j i i ik i  In t ra tn e , naukowe I a r n a .
l l e p e r t u a r  t e a t r a ln y .  T e a t r  hr. Skarbka 

Dziś w p ią tek  przedstaw ienia  nie  będzie.
W subotę (pierwsze przedstaw ien ie  w tea trze  

z i m o w y m )  po raz  pierwszy „Z w yciężony",  sz tu­
k a  w 4 ak t  W. Rabskiego.

K  H a l i  s » « (  o «  ; ‘ j

N ie p o s p o l i ty  z b r o d n ia r z .
W a d o w ic e  14 września 

(Spraw ozdanie „Słowa Polskiego.“) 
Dzisiejszy dzieu rozprawy nie osłabił w ni- 

czem zarzutów oskarżen ia  i dopiero ku końcowi 
wj wołał pewną sensacyę.

Świadek T eresa  B aran , gospodyni z K rz e ­
szowic, k tó rą  spó łka  hulta jska, w czasie gdy była 
na  weselu, ob iabow ała  z ubrań  i bielizny i w y ­
rządz iła  jej szkodę w wysokości 266  zł. 10 ct., 
zeznaje po zaprzysiężeniu, że po powrocie z we­
sela o godzinie 12 w nocy zobaczyła wózek s to ­
jący  koło domu, oraz d rab inę  do strychu p rzy ­
stawioną. Zbudziwszy męża i dowiedziawszy się, 
że nie p rzys taw ił  drabiny, wyDiegła z domu. 
Tobol rzeczy spakowanych zleciał ze strychu 
wprost na  wózek, a po drabinie  ze strychu szło 
dwóch mężczyzn. Zaczęła  k rzyczeć: „gwałtu, zło

dzieje nas rabują!" — a wtedy padły dwa strzały. 
Koło córki, która wybiegła za świadkiem na dwór, 
przebiegł jeden mężczyzna z rewolwerem w ręce 
i zawołał na n i ą : „uciekaj! bo strzelę do cie- 
oie!“ Strych był zawarty, ale nie zamknięty. Wó­
zek, na którym siedział jakiś mężczyzna, odjechał, 
a „ci dwaj ze strychu*1 poKegli piechotą za 
wózkiem. Schodzących po drabinie me widziała. 
Na weselu zobaczyła Baranowa obcego człowieka 
średniego '.zrostu, bruneta z wąsami, który przy­
jechał we futrze i któremu się, siedząc na ławce, 
dobrze przyglądała.

Przewodniczący wskazując na W ło d a r sk ie g o : 
„Czy może ten brunet ,  co tara s ied z i? "

Św iadek : „A no ten. ty lko  tam ten  pełniej
wyglądał,  a  ten wydaje mi się jakby zbiedł, ale 
będzie ter  s a m ! “

P rzew o d n icząc y : „Nie dziwnego, że p rzy ­
chód!, od kilku miesięcy siedzi w więzieniu śled- 
czem! —  4 czy żąda p. Baranowa zwrotu
szkody ?"

Świadek : „Nie żądam, niech im ta  P an  Bóg 
zapiaci za to ? 1

Z kolei przesłuchano następnych ośmin św iad­
ków; zeznania ich budziły małe zajęcie,  natom iast 
wszystkie oburzały W łodarsk iego ,  który za k a ­
żdym razem  protestował przeciw oim, głośno w o­
ła j ą c :  „To kłamstwo 1“

N a jeden  wykrzyk W łodarsk iego  z powodu 
jakiegoś zeznania dlań niepomyślnego, wszyscy wy­
buchają  śmiechem, wtedy W łodarski zwracając się 
do publiczności, woła : „Pro szę  się nia śmiać, bo 
tu  nie ty j a te r ! “ .

O godzinie 2 popołudniu przerwano ro z ­
prawę.

W dalszym ciągu podjęto o godz. 4 - tc ; p rze ­
słuchiwanie następnych świadków. - P ięć osób 
z zrzędu zeznawało w językach polskim, ruskim 
i niemieckim —  mniej lub więcej przeciw o sk a r­
żonym. W ło d a rsk i  protestował znowu z oburze­
niem.

Do chwili przerwania  posiedzenia, t. j. do 
godziny 6, nie zaszło nie ważnego, dopiero przed 
siódmą, ubr Włodarskiego, dr. Biegański, posta­
wił wniosek o przes łuchanie  nowych świadków od­
wodowych, ponieważ przed chwilą jego klien t o- 
świadczył mu, że 22 l is topada  z r. był w C hrza­
nowie n Balińskiego i tegoż dnia pojechał ztam- 
tąd  do Podgórza, gdzie nocował w permym ho­
telu. T rybuna ł  wobec tego postanowił przyzwać 
nowych świadków : He.tfricha, właściciela hotelu 
w W adow icach  i 2 jego kelnerów, Balińskiego, 
Szpyrę, właściciela hotelu w Podgórza  — i jego 
s tróża , k tó ry  tam miał widzieć W łodarsk iego  owej 
nocy.

Po  tej uchwale, przesłuchano jeszcze dwóch 
świadków, wreszcie odroczono rozprawę do dnia 
następnego.

ATiulowice, 16 września.

Wczorajszy czwarty dzień rozprawy nie przy­
niósł znowu nic szczególnie ciekawego, coby m o­
gło wpłynąć na zmianę niemal już wyrobionego 
zdania publiczności i sądu o winie i faktach za­
rzuconych osKarżonym

Usiłowanie wykazania alibi, podjęte przez W ło­
darsk iego  na rozprawie we wtorek, o ile wczoraj 
było przt prowadzonem, zrobiło zupełne łiasco.

Przes łuchano  znowu długi szereg świadków; 
po zeznaniach każdego , ja k  dn ia  p oprzedr iego, 
W ło d a r sk i  wołał; „T o  kłamstwo !“ W szystk ie  ze­
znania, nawet świeżo zawezwanych świadków od­
wodowych, co do owego noclegu w P odgórzu ,  wy­
padły n iekorzystn ie  dla oskarżonych.

O siódmej wieczorem rozprawę odroczono do
jutra.

T Jl
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W ie d e ń  17 września  W szystkie pisma 
om aw ia ją  dzisiaj konfereneye subkomitetu. N. 
fr .  Presse, p isząc o kandydatu rze  Ebenhocha  
na krzesło prezydyalne, w yraża się t a k : 
Większość sądzi, że do wykonywania obo­
wiązków prezydenta  nie potrzeba  s i  1 n e go 
d u c h a ,  ale tombardziej silnego organizmu 
ciała, a ponieważ E benhoeh  ma po za sobą 
chw alebną  karyerę podoficeiską, je s t  więc 
jakby stworzony na to stanowisko. Dalej ob­
skurny ten organ żydowski wskazuje na  pru- 
by, jak ie  Czesi robią  celom wybicia jaknaj- 
większego kapita łu  z ODecnej sytuacyi. Ży­
czenia Młodoczechów dotychczas nie spełnione 
więcej z winy innych stronnictw, tworzących 
większość, aniżeli z winy rządu j .

Jeżeli  opozycya będzie się i nadal trzy­
mała  obstrukeyinej polityki, to Młodoczesi 
także oświadczą się za użyciem środka oktro- 
jow an ia  — a wtedy spodziewają się wycią­
gnąć na tapet kwestyę czeskiego p raw a  pań 
stwowego. Badeni ma podobno żądania  ich 
spełnić, nim jeszcze rozpocznie się walka 
przeciwko obstrukcyi.

A ityku ł swój kończy N . Fr. Presse te  mi 
s ło w y : Z tym obozem, który zdecyaowany
jea t — jeżeli będzie mógł przytem  coś zyskać 
dla siebie — poświęcić na rzecz obstrukeyo- 
nistow i pa r lam ent i konstystucyę i rząd  
tak że ,  — Badeni chce walczyć przeciwko 
Niemcom

Jeżeli  p raw o , uczciwe przekonanie  i 
wszystkie moralne imponderabilia, k tóre są 
kardynalnym  w arunkiem  egzystencji państw o­
wej, nie znikły jeszcze zupełnie z życia p u ­
blicznego i nie uiouęły w bagnie luogo di 
traffico  — to w walce tej Niemcy me u le ­
gną - nawet wtedy nie, gdyby udało się li­
sią taktyką lub p rzem ocą rządowi z łam ać ob- 
strukcyę. Rząd sam  stawił się przed konie­
cznością popełniania  jeszcze większych i li­
czniejszych nieprawości, aby módz nagiąć 
p raw a  Niemców — a niepewność ta  odbija 
się na jej sprawcy, bo Badeni ani na chwilę 
nie je s t  pewnym swej większości — i co­
dziennie będzie j ą  musiat czemś nowem o k u ­
pywać.

Czyżby nie miano uznać wreszcie, że 
rozsądniej, prościej i korzystniej byłoby, przy­
znać  się ao tego, iż Niemców skrzywdzono i 
naprawić błąd, aniżeli prowadzić tak nadzwy­
czaj dla Austryi kosztowną wojnę przeciwko 
Niemcom —  i to wojskami tak niedyscypli- 
nowanemi.

Neues Wiener T a g b la tt stwierdza, że na j­
lepsze porozum ienie  panuje  między rządem 
a subkom ite tem  większości parlam entarnej.  
B aden i  przyjął projekt S transky’ego odnoszą­
cy się do zmiany regulam inu Izby. W kołach 
większości sądzą jednak, że katolickie s t ro n ­
nictwo ludowe nie będzie mogło długo pozo­

stać  w składzie większości — ze względu na 
usposobienie wyborców.

Vaterland  podaje, jako rzecz pewną , że 
na wczorajszej konferencyi wcale nie om a­
wiano kwestyi p rezydentury  i sprawy zmiany 
regulaminu

Z resz tą ,  powiada cytowany organ, j e ­
steśmy przekonani, ze definitywne co do tych 
punktów porozumienie byłoby prawie nie­
możliwe przed rozpoczęciem się Rady p a ń ­
stwa

W  dalszym ciągu donosi Y ater/and , że 
Kathrein  wobec przyjaciół oświadczył, iż 
czuje się zupełnie zdrów. Ebenhoch  me jest 
stosownym kandydatem  na prezydenta i nie 
ubiega się o tę godność.

Deiasches Yolksblatt dowiaduje się, że pud- 
czas wczorajszych obrad komitetu nie rozpra­
wiano wcale o wyjaśnieniu stanowiska p ra ­
wicy wobec rządu Badeni powoływał się na 
dawniejsze swe ośw iadczenia, a gdy go przy­
naglano, by oświadczył się, co do spełnienia 
postu la tów  większości, miał powiedzieć:

,,Co po mojem przyrzeczeniu, ,iak długo 
niepewnem  jest,  czy wogóle możliwe będą 
rozprawy par lam entarne!"

Polacy, Słoweńcy i ka to licka  partya lu ­
dowa są za tem, by wobec obstrukcyi trzymać 
się łagodnej taktyki. Młodoczesi przeciwnie 
dom agają  się zastosowania  wobec obstrukcyi 
jak naisurowszych środkow.

Przytoczone powyżej, wymijające oświad­
czenia Badeniego przygnębiło zrazu Młodo- 
czechów, później jednak pogodzili się z mem, 
gdyż inne frakeye większości podzielają z a ­
patrywanie  Badeniego.

liekhsw ehr  donosi, że podkomitet postawK 
Katlireinowi pewne ścisłe warunki, pod któ­
rymi prawica gotowa powierzyć mu p izew o 
dnictwo. K athrein  ma dać stanowczą w tyui 
względzie odpowiedź.

Włosi skłonni są  przystąpić do u m ia r­
kow anych żywiołów lewicy, obstrukcyi popie­
rać nie będą, na wybór delegacyj, jako też  na 
uchwalenie budżetu  i prowizoryum ugodowego 
dadzą przyzwolenie. Na razie W łosi cofnęli 
swe żądania, nawet, co do załatw len.a sprawy 
trentyńskiej — aż do chwili pomyślniejszego 
ukształtowania  się stosunków politycznych. 
Pokazuje  się obecnie, że roli pośredników 
między obstrukcyą a rządem , jaką  chciano 
obdarzyć Włochów, nie podejm ą się oni

iV. W. Journal p o w .a ia  : „KtokoIwieK
będzie młotem i ktokolwiek kowadłem, rząd 
czy większość, zawsze skończy się na tem, 
że wszystko skrupi się na narodzie".

W edle tego pisma, podkomitet, po rozpo­
częciu obrad Izby, będzie dalej zbierał się na 
narady. Kathrein gotów je s t  objąć prezydyum 
Izby, ale na tychm ias t ustąpiłby, gdyby miały 
wybuchnąć gwałtowne burze

Arbeiter Z tg  zapowiada na  wypadek p o ­
gwałcenia regulaminu, zaciekłą walkę.

Pi ag a  17 września. PotU ik donosi, że na 
konferencyi subkom itetu  me powzięto żadnych 
obowiązujących uchw ał,  ponieważ kluby z a ­
strzegły sobie decyzyę. Zgodzono się jed aak  
na środki m ające zwalczyć obstrukeyę. O ma- 
teryalnych kwestyach wewnętrznej polityki nie 
obradowano, ponieważ rząd  sp raw am . temi 
zajmie się dopiero po z łam aniu  obstrukcyjnej 
opozycyi.

P r a g a  17 września Bohemia oświadcza, 
że na posiedzeniu subkomitetu związek s ło­
wiańsko - klerykalny, zgodził się pod pro­
tektoratem  Baaem ego na środki, jakich  należy 
użyć przeciwko obstrukcyi. Życzą sonie tego, 
aby obstrukcyą rozwinęła się jakn  aj bard ziej, 
ponieważ sądzą, że tem intesywmej ją  zn i­
szczą i stłumią.

P r a g a  17 września. Niemieccy posłowie 
będą się bronić przeciwko wszelkiemu ukró­
ceniu praw i obaleniu praw państwa.

S a l z b u r g  17 wrześni ł. N astępcą nam ie  
stniKa T buna  m a zostać tryesteński n a m ie ­
stnik Rinaldini.

B e r l in  17 września. Nordd. Alty Ztg. 
oświadcza, że odwiedziny cesarza  W ilhelm a 
w stolicy Węgier, przeniosły punk t większo 
ści m onarcha  aus tro  - węgierskiej także pod 
względem zew n ę trzn y m  do Budapesztu,

P a ry ż  17 września. Figaro donosi, że na 
wczorajszym  obiedzie, danym na cześć Króla 
siamskiego, minister H anotaux  oświadczył, co 
n iż e j :

Urzędowo przyjęte zastały artykuły 2 6
trak ta tu  pokojowego między Gtrecyą a T u r c ją  
— odnoszące się do kwestyi odszkodowania 
wojennego i terminu opuszczenia  T e sa b i  przez 
wojska tureckie. Turcy opuszczą terytoryum 
greckie, gdy zapłaconą zostanie p ierw sza rata  
25 milionów.

K o n s ta n ty n o p o l  17 września, Na wczo­
rajszej konferencyi am basadorów  i rep rezen  
fantów W. Poi ty zredagowano ostatecznie 
brzmienie pa iag iafów  2 i 6 W sobotę m ają 
zostać podpisane p r e l i m i n a r i a  pokojowe. 
Cambon, am basador  francuski, wyjeżdża 20  
września, a Nehdow opuszcza K onstan tyno­
pol 27 bm.

N o w y -Y o rk  17 wrześuia. Stopięćaziesią t 
kobiet, uzbrojonvch w kije i haczyki od pie­
ców, zmusiły 300 górników w okobcy Jlazle- 
tonu do zaprzestan ia  roboty. Strajk w Hazle- 
ton  jes t  powszechnym. W  okolicy P ittsburga 
15.000 górników znowu zaczęło  pracować.

N o w y  Y o rk  17 września. Nad brzegamL 
dolnego Mississipi żółta feora rozprzestrzenia  
się. Mieszkańcy m iasta  Jackson, zaniepokoje­
ni, opuścili mieszkania; w Nowym Orleanie 
skonstatow ano 19 wypadków chorob .

M eksyk 17 września. W  orędziu swem  
w ydanem  z powodu o tw arc ia  kongresu, p re­
zydent zaznacza istnienie iaknajłepszych s to ­
sunków  do wszystkich państw, dobry s tan  za­
siewów i pomyślne położenie rolnictwa, oraz 
skala państwa. Jedynie  silna f luk tuac ja  w a r ­
tości srebra, niekorzystnie wpływa na  ekono­
miczne położenie k ra ju ;  — ale należy się 
spodziewać, że obecna wartość s rebra  nie bę­
dzie s ta łą  — i niebawem nas tąp i  reakeya.

Gdyby baissa srebra okazała się stałą, 
mogłoby przyjść do poważnego zamieszania, 
ale raporty  rządowe, pozwalają spodziewać 
się rychłego zadawalającego rozwiązania 
kwestyi.

T e le g ra m  g ie łd o w y  W iedeń  17 września. 
Kredytv austryackie 3 6 0 '6 5 ; Tureckie 65‘10; 
L in d e rb a n k  232-25; Południow a 85 7 5 ;  Kolej 
państwowa 342.— ; Alpiny 137.40; Tytoniowe 
158*— .

Usposobienie mocne.

_ . k u r s  lw o w sk i. 
Lwów 17 września.

Za 100 rubli er. 
Za  100 marek 
2 0 -frankówka

płacą : 
127 —  

58-50  
9 .5 0

żądają: 
128 10

58 80  
9-62

Dział ekonomiczny.
Z ak az  w yw o zu  zboża  Y u s t r o - w ę g ie r ^ ,  

konzulat w Ueskiibie donosi, że rząd  turecki 
utrudni, jeżen zupełnie nie zakaże, wywozu 
zboża z granic państwa. W południowych 
prowincyach jest brak zboża, a w-ększe m ia ­
s ta  prowincjonalne skarżą się na podrożenie 
chleba.

K a r te l  ju to w y .  Fabiykanei juty w Au- 
stryi zgromadzą się 18 bm. celem narady nad 
p rodu tcyą  i cenami uty. W zgromadzenia 
mają wziąć uuział wielkie fi my kupieckie.

Kosya na  wystawie 1900 r o u u  w P a ­
r y ż u .  Dienniki petersburskie donoszą. ■ ż ro­
syjskie ministerstwo skarbu oświadczyło fran ­
cuskiemu mmisterstwu hanuiu, swoją gi 
wość wzięcia udziału urzędowego w wystawie 
wszechświatowej, mającej się odbi. . ary- 
żu w r. 19uu. Rosyjski minister skai u prz 
znaczył na ten cel rs. 2 ,0 ul*.0 0 0 . ' 'ddziałowi
rosyjskiemu, którego wybitną część stanowi 
będzie przem ysł górniczy, zapewniono na wy­
stawie miejsce uprzywilejowane.

B ilans  h a n d lo w y  f rancusk i  pierw­
szych ośmiu noesiącach b. r. przywieziono uo 
F rancy i  tow arów  za 2 5 0 9  milionów, wywie 
ziono za z 4 0 9  milionow Przewyżka biernego 
bilansu wynosi 2 0 0  milionów, w zeszłym ro­
ku w ynosiia 4 0 0  milionow. Przypisują to po­
lepszenie protekcyjnej ekonomicznej polityce 
rządu.

P e t e r s b u r g  15 września. W  dniu dzi­
siejszym odbyło się losowanie amortyzacyjne 
drugiej ennsyi pożyczki wewnętrznej z 1866 -ge 
roku (premiuwfakj. W ylosowano do amortyza-  
cyi serje następujące: 1 9 0 s 0  l ę S 3 0  2770
1 6 2 9 4  J14-.3 l i o 7 1  2501  4 7 9 9  1 9 3 4 3  10927  
3 4 Z i  1 0 7 6 4  9 3 6 9  5 5 9 9  1 6 1 1 8  157 49  11103
8 2 8 0  3 2 6 4  9 s 7  1 4 U 6  5b6b 1 6 2 5 7  2b45  1471  
4 6 0 4  l o 7 4 5  95 4 o  12352  3 0 3 0  19 9 7 6  626 4  
6 3 6 7  19422  8b 92  17916  193 49  470 ?  573 7  
758 7  20 97  i 6151 274 9  39 8 8  1 2 9 9 2  7172
78 6 5  11U90 19595  12469  18 05 3  a 729 2 3 0 2
18 32 3  187 75  14 98 7  9 3 6 6  12 4 0 0  7U33 14800  
3 2 6 5  1733 4 6 5 8  428  13502  1 5 9 7 6  17301
1 18 37  128 23  10148  18 84 7  12405  3 5 9 1  8399  
7 6 6 9  15 38 9  12691  1935  1 1 5 5  0 4 1 0  » 7 i 7
379 1  1 0 8 8 2  16124 3 0 0 0  11274  1 3 5 4  2 7 6 7
6 7 7 2  6921  Ib 9 3  130 49  17773  1 1 8 3 6  I 0 ż 2 0
1 7 9 4 2  16 36 4  3 » 7 6  5 5 2 3  47 4 2  5 8 5 6  17623  
4 6 7 6  2 3 7 6  12b 66  14 24 8  1 5 5 9 , 1 4 4 4 3  1 9 7 s 3  
10 0 0 4  15 1 9 6  1 6 1 3 4  3 2 4 3  14251 1 8 4 6 4  15 52 6  
3 0 5 8  9 9 7 5  5 9 0 9  2u 5 0  721 3  18 41 4  J6 4 1 9  2627  
13 39 3  3 3 4 7  8771  1 1 2 i l  18042  2 7 8 5  67 8 5
2 « 5 9  989 7  1 1 0 1 5  15767  14464  191 02  4 4 9 8  
2 4 7 6  1 8 0 0 7  3 6 2 3  7271  11082  2 4 4 6  1 35 32  
8ó 5 u  18077  16 00 8  1 6 7 5 9  11 13 0  1344G 6 3 7 3
4 4 0 8  13 6 8 5  7 1 2 4  9 7 7 7  11278  6321  3621
13253 1 8 9 4 5  6 5 0 5  7 7 6 6  19541 16 79 2  3871
17388  1 38 48  17222 1 0 7 7 4  17195  13418 17721  
8 1 6 3  1 4 9 1 5  1 9 5 8 6  12503  11128  3 4 0 3  3 9 4 3
1291b  11477  9 6 9 3  5 2 3 9  18207 7 3 7 3  3 9 4 3
1 5 7 1 6  15 1 3 4  1 4 3 0  9 6 5 2  5 4 8 2  15379 6111
3 1 9 6  2 9  2 . 2 1  4 8 5 4  5 8 1 9  1 7 5 6 5  8 4 8 8  9 7 7 5  
5 1 5 8  12 1 4 6  1 9 4 7 31 45 3  17 72 8  1 9 5 7 3  12114  
1108 J 2 38  531 .

Odpuwieazialny I t e d a K t o r :  
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

H o te l „ Im p e ria l4'
ul. Trzeciego M»ja 1. 3 

pierwszorzędny hotel, resta’uracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia  16 września:
Z. hr. Romer z żoną z Dąbia. — A. hr. 

Mniuzek z żoną z Makumona. — F. hr. Bogusz 
z Biostrą z Rzemienia. —  S. Herstahl z K rako­
wa. — Dr. J. Krug z Przemyśla. — J. Skutecki 
z Wiednia. — Dr. K. Wojna i T. Krukowiecki 
z Warszawy. — M. Beyzym z córką z Rosyi. — 
G. Partós z Budapesztu

£ 3 L o t e i  f r a . ia .c - u .e ic i
Lwów — plac Uaryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F.  C. Trokach) .

Przyjechali dnia  16 września :
J .  Eksce l .  Feldzeigsm eister M er ta  z Jyseph- 

stadtu  —  H r. Drohojottsk i z córkam i z Ciesza- 
cina. —  D r. Al. D ulęba  z Lutowisk. —  P or .  J a ­
kubowicz z Bukowiny. —  J .  Sadowski i W. Ly- 
s trzanow ski z W arszawy —  . Obertyński z Bo-
śm . —  K. Holzl z W iednia .  E . Strzyszowska 
z C h a r ta n o w n .  — Z. Szaszkiewicz z Bukowiny 
E .  Muller z Smatyna.

Jako pewną lokacyą kapitału
polecamy 

4% Obligacye Piopm acyjne. 5 
4%  Pożyczkę krajową,
4 %  Pożyczkę Miasta Lwowa,
5 %  i U / ,%  Oblig. kom. Banku kiaj.

Sokal i Lilien
Bom bankowy l kantor wymiany
Obligacye te kupujem y i sprzedajemy naj- 

korzystniaj.

J N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też me 
bierze na siebie żadnej za mą udpowiedzia lości).

Kazimiera Dylska
uczennica Pp. prof.: Wszelaczyńskiego, Micha­
łow skiego, Leszetyckiego i Melcera, udzii .ao 
będzie z dniem 1 . września lek cyc g ry  na 
fo r te p ia n ie .

Bliższe szczegóły we własnem mieszkamu, 
przy ul. S y k s tu sk u j l. 25.

k a n  c e l  a r y  a

D-ra Fryderyka Krattera
adwokata kra isw ego  znajduje się obecnie przy 

ulicy Szopena

Proszę ź a d a ć  w s z ę d z ie :

t u t e k  c y g a r e t o w y c k  l Polonia" Budoifa Horlicda w Krakowie, G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o  n a  L w  ó w

u l .
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17) J H A W T H O R N E

TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powieść Drzetożona z augieiskie^o.

(Cią^r *i?t l s /  \ ).

r o z d z i a ł  v i .

F t a i s  n o  c n y .
Dwaj agenci, którzy przeprowadzali po­

szukiw ania  w loumardach, złożyli swe raporty 
ju ż  w przeciągu najbliższych dwudziestu  czte- 
r c h  godzin. Przyniesione przez mch listy 
zaw ieiały  kilkaset przedmiotów, zastawionych 
od dnia, w którym na Harnierze popełn ioro  
morderstwo, przedm iotów najrozmaitszego 
rodzaju, zegarków, pierścieni, klejnotów, zło 
tych i srebrnych  wyrobów' jubilerskich, m ię ­
dzy nimi em aliow aną tabakierę, wreszcie trzy 
rewolwery. Jed en  z tych rewolwerów miał 
kaliber 0'18, dwa inne 0 3 2  — a więc do tych 
mogła zupełne nadawać się kula, wyjęta 
z piersi H arniera . Było tez wszelkie p r a w d o ­
podobieństwo, iż któryś z tych rew lwerów 
jest bronią, poszukiw aną przez policyę.

O trzymawszy raporty , m speu to r  zam knął 
się w swojem biurze i począł pilnie studyować 
opis rewolwerów.

Pierwszy opiew ał:
„Rewolwer wyrobu Sm itha  i W ersona, 

kaliber 32, pięciostrzałow'y, długa lufa, 
białe łożysko, oprawa niklowa. Z astaw ił 
— F.wans 43 ulica nr. 312“

Do drugiego odnosiła się następująca 
Rutatka :

„Rewolwer francuski, kaliber 32, pię- 
oiostrzałowy, łożysko drewniane, opraw a 
niklowa Zostawiony przez Edw arda  Mc. 
Bridego, róg ulicy Bowery i szóstej". 

Tak  więc wyglądały rewolwery Teraz  
chodziło przedewszystkiem o to, aby jak  na j­
rychlej w yszukać panów E w ensa  i E dw arda  
Mc. Bridego. Zarow no nazw Rka te. jak adresy 
mogły być fałszywe —  ale mogły też być 
prawdziwe, a w tym ostatnim wypadku owi 
dwaj dżentelm anowie byli zapew ne w stanie 
wylegitymować się dostatecznie. Trudno bo­
wiem przypuszczać, aby istotny zbrodniarz 
podał swe praw dziw e nazwisko i miejsce za ­
mieszkania. To byłoby za naiwne

Cóż więc dalej ? — zapytyw ał sam sieoie 
inspektor. Tajem nicza śm ierć  Ludwika H ar- 
nier pozostanie mimo wykrycia broni niewy­
jaśn ioną . I ymczasem należało wykorzystać 
najm nie jszą  wskazówkę, która mogła dopro­

wadzić do celu. Inspektor polecił tedy znowu 
jednem u ze swych ludzi, wybadać, żali n a ­
zwiska i adresy są  prawdziwe. Agent za ła ­
twił się z tem zadaniem  bardzo prędko. (Spra­
wozdanie op iew ało :

„Po człowieku nazwiskiem E vans  nię ma 
najmniejszego śladu Zastawił on broń 31 
grudnia  o godzinie 11-tej przedpołudniem. 
Dokładnego opisu jego osoby brak ; tyle tylko 
wiadomo, że mężczyzna, kt iry pod nazwiskiem 
Ewansa zastawił rewolwer, był mizerny i 
ubogo ubrany. W  domu pod nr. 312 w ulicy 
czterdziestej szóstej nie mieszka żaden 
E v an s“ .

„Edw ard  Mc. B nde  je s t  znany. Na rogu 
ulicy Bowery i szóstej jest  szynkowma. Mc. 
Bride nie mieszka lam, ale stali goście tej 
szyukowrn znają  go dobrze. Pow iadają  o um 
mianowicie, źe jes t  woźnicą dorożkarskim  i 
można go prawie codziennie wieczorem zna­
leźć na Broadway. Z wiadomości, zasiągnię- 
tych u rozmaitych właścicieli dorożek, wynika, 
źe Bride nie jest nigdzie stale zatruduiony, 
lecz tylko od czasu do czasu wynajmuje do 
rożkę, ażeby w nocy zarabiać przez odw oże­
nie do dom u spóźnionych przechodniów. Tacy 
niestali woźnice z nocnemi dorożkami nazy­
wają się w ustach ludu „nocnymi ptakami 
Obecnego mieszkania Mc Bridego nie można 
było znaleźć.

Inspektorow i nie trzeba było dopiero tłó- 
maczyć znaczenia  słów „ptak nocny“. Ludzie  
tego rodzaju są zwyczajnem zjawiskiem w w ie ­
lu większych miastach, a także w Nowym 
Yar.cu. Bywają to zazwyczaj lekkomyślni i 
weseli hultaje, których pRniądz nie trzyma 
się i Klurzy nigdy do n iczeg ) nie d o p ro w a­
dzają, akkolwiek nieraz podejm ują w tym 
celu ló  a próby. Zycie uocne wielkiego m ia­
sta znaj" doskonale przedewszystkiem z w ła­
snego doświadczenia. Są z natury podstępni 
i — jak to mówią — kuci na cztery nogi, 
znaleźć ich można zawsze, jakby na zaw oła­
nie, tam gdzie jes t  coś do zarobienia w lekki 
sposób, a wówczas w wyborze środków nie 
są w cile  wvbredn.. Posiadają  oni bardzo cen­
ną zdolność zapom inania  o wszystkiem, w czem  
brali udział, ieżeh u. b. wynagrodzono ich za 
to sowicie.

Wogóle nie cieszą się ci ludzie zbyt do­
brą sławą. Bywają między nimi łotry  bez s u ­
mienia, którzy, mówiąc po prostu, tylko czr- 
hają  na łup, a kiedy przyświeca .m nadzieja 
jakiegoś większego zysku, wówczas nawet 
życie ludzkie je s t  dla n r h  zabaw ką i z u- 
przątmęcia człowieka, k tóry im na drodze 
stoi, nie robią sobie najmniejszego skrupułu. 
Inni, skromniejsi, trudnią  się rzem.osłem zło- 
dziejskiem, albo na własną rękę, albo jako 
pomocnicy w rozmaitych spraw kach , które

■ Ul

bez ich przyczynienia się byłyby tru d n e  do 
wykonania.

— Jeżeli E d w ard  Mc. B n a e  je s t  „p ta ­
kiem nocnym" — pomyślał inspektor  — to 
niezawodnie pozo taje w związku z ludźmi 
tej kategoryi, jaKich właśnie szukamy. N ie th  
kosztuje, co chce — musimy go znaleźć.

Pow sta ł  z krzesła  i podszedł k u  oknu, 
aby spojrzeć na ulicę. Niebo było p o kr y le  
chmurami, z których od czasu do czasu s p a d a ­
ły smugi deszczu. Była to bardzo doDra o k o ­
liczność, w takich bowiem nocach „ptaki no- 
c n e u najchętniej wylatują na żer.

inspek to r  ubra ł p ła szc :  nieprzemakalny 
i wyszedł z gmachu policyi. kierując się ku 
Broadway. Kilka kroków za nim, postępował 
jeden z agentów, pełniących służbę. Mijali 
szybko jed n ą  ulicę za drugą — wszędzie, 
mimo obrzydliwej słoty panow ał ożywiony 
ruch, w domach płonęły jasne  światła , gdzie­
niegdzie słychać było tony muzyki. Nie m o­
gło to nikogo dziwić — wszak k a rnaw ał był 
właśnie u szczytu i wszystko, co żyło, odda­
wało się zabawie

Inspektor  od czasu do czasu zatrzym y­
wał przejeżdżające dorożki i poddaw ał woźni­
ców krótkiemu prze słuchaniu. Przez dłuższy 
czas nie wydało to żadnego rezulta tu , aż n a ­
reszcie jeden  z dorożkarzy odpowiedział za 
dowalająco na pytanie szefa tajnej policyi.

(C. d. n.).

WODA FIOŁKOWA usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz ki, opierzchm em e i 
łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

T w arz  odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zł.

JAN IHNATOWICZ
L W Ó W  : (sk lepy w łasne)  u l .  K o p e r n i k a  1. 3 . ,  H a l i J s a  1. 11.  
O i K Ó W .  S u k ien n ice  J. 2 0 . ,  C Z E R N i O W ( J E :  Ryaafr '. 2.

, damskie i dzie­
cinne, s k a r-Pończochy

p e t k i męskie i dla dzieci, po 
leca najtaniej

Jan Dziewoński
M a g a z y n  d r o b i a z g u *  d a r r .a k ic h ,  

L w ó w ,  H a l i c k a  6 .

Palcie tutki liemojowskiego! Wsz
I M a  s z u k a j ą c y c h  p r a c y ,  
4 - w i « * r s z « w e  o g ł o s z e n i a  

b e z p ł a t n i e .

l tom l j, Ais.
i

fat&ęM ro kcaisćw i spedycji
Lwów. pl. Halicki 1. 3. 

S i M i Z E O l Ż
ma te r y a ł ó w b udowlanyeli 
częściowa i całymi wauo 
nami z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za­
granicznych z dostawa na 

miejsce przeznaczenia.

C e m e n t  z  L e d e c z .  W a p n o  
h y d r a u l i c z n e .  G i p s .  P i e ­

c e  k a f l o w e  C e g ł y  o z d o  
b n e  D a c h ó w k i  z w y k l e  
i  s z w a j c a r s k i e .  P ł y t k i "  p o ­

s a d z k o w e

m  A M A T O R O M
herbat rosyjskich

[ poleca się  z n a n y  h a n d e l
Władysława ADAMOWICZA

W 3 r o d a c h  na p o g ra n ic z u  r o s y j -  
| s k ia m  w  cenie za z ł r .  1 ‘2 0 ,  1 4 0 ,  
I T ó O  i 3 5 0  za  f u n t .  C e n n i k  gratis , \
Spólnika szuka urzędn ik  

państw, do zamie­
szkania elegancko umeblowanego 
pokoju. Na żądanie można dostać 
w tym samym domu wikt W ia­
domość Rynek 41, IJ. piętro.

Przy

i

i
S
4
4
4
4

$

ulicy Kopernika 1. 15 są
dwa pokoje elegancko 

umeblowane, frontowe zaraz do 
wynajęcia.

unieszkania mniejsze i wię­
ksze z wodociągami, łazien­

kami i innen.i ju zy należy tościanu 
zaraz do naięeia przy ulicy G o  
ł e b i e j  lO. Wiadomość ul. Karola 
Ludwika 53, I. piętro froni.

K osiauuracyjne w in o g ro n a  z
p o l e c a  h a n  d o i

K A R O L A  B A Ł L A B A N A  w e  L w o w i e
Ł askaw e za m ó w ien ia  z prow in cy i  uskuteczniam  odwrotną  poczta.

Rzadka sposobność!

anorama cesarska
L tc ó n

m  ■ nr*  —f

A  1,'ade m  icfTCt 3

f i l ia  s ł a w n r j  na  
c a f y m  ' . w i e c i e  

P a n o r a m y  c e s a r ­
s k i e j .

Stała wystawa odznaczonych s t e r e o g r a - n ó w  na  s z k l e ,  plastyka, per­
spektywa, gra kolorów nieporównana. C r  t y d z . e ń  in n e  w i d o k i .  Teraz 
M A L O W N I C Z E  A L P Y  S A B A U D Z K I E .  —  W s t ę p  2 0  ct , uczniowie, 
dzieci i wojskowi 10 ct. A b o n a m e n t  (do nabycia w biurze Plohna) 
8 wstępów I ztr., 25 wstępów 2 ’50. Otwarte od 9 rano do 9 wieczór.

W Y S P R Z E D A Z
wszelkich dawniejszyeh i wy 
sortow anych towarów z p o r ­
c e la n y  szkła, t e r a k o t y ,  d r z e  
wa, blachy itp. odbywać się 
będzie tylko przez krotki 
czas po bajecznie niskich ce­

nach — z opustem
25%, 33% a nawet i 50%
od cen diiwnieiszycli w handlu 

byłej firmy

Gebhardt & Christianus
ob ecn ie  KAROL CHRIS H A N U S

we Lwowie, plao Maryacki 7
o h o k  tipi?ki I'. M ikolascha.

I n te lig e n tn a  p an ien k a  p rzyjęłab y  do na- 
| uki ch ło p czy k a  lub dziew czynk ę z II. III. 

i IV . kl. za ir.ałem  w ynarodzenietn . W ia ­
d om ość  w handlu  papier, u l .  Pa ruska 22 .

| U c z e ń  szk o ły  realnej paszuicuje lek cy i. 
W iad om ość  w A dm iuU ir. , 3S to w a  p o lsk ie ­
g o" J- N ._________________
P o m o c n ik  dobrze p o le co n y , poszukuje  
p o sa d y  w handlu gnlanteryjno Drobiazgu* 
w yin, pod  ł dresą W. pu ste-restante . 
K u p co m  i p r z e m y s ło w c o m  p >Ukini za­
ła tw i m k o resp o i d eu cyę  n iem -ec ą od  
w ypadk u  do w yp ad k u . A d res: A d  m in.
„ S ł  .wa polsk.** d la  14 M. ITs*.
M ło d a lubić ca  n-a dz w yczaj d z iec i, 
p oszu k u je  m iejsca i>. ny froeb lank i u zd o l­
n ion a  w kraw it-czyźn ie . Z g łu szen iu  p łd  
Z. U ,  P oste-rest L w ów . ,

C e lu ją c a  uczen n ica  kl VIII szk i y  wy- 
d z ia ło w e j p oszukuje lek cy i w m iejscu . 
A d res: B. O . p o ste-erestn n te  L w ó w .

Akademik zarazem ru tyn ow an y g u w er­
ner poszukuje p osa d y . Ł a sk a w e  z g ło sz e ­
nia pod ..A k a d e m ik * , p o st.-rest., Ma- 
ryam pol k o ło  H alicza

Akademik zarazem  lu tyn ow . ek sp ed ytor  
poczt, i te leg r  poszukuje zaraz p osad y . 
Z g ło szen ia  pud .Akadem ik* , L o st.—rest. 
M aryum pol k o ła  H alicza.

M e n t o r ,  lin gw ista , le k to r  oczek u ję w e­
zw ania w k s ię g ir n i. płuc K a ted ra ln y . 
P o m o c n i k  h an d low y  z d z ia łu  g a la n te ­
ryjnego  poszukuje p o sa d y , Ś w ia d ec tw o  
z lU -c io  letn  ą praktyką. Ł a sk a w e  z g ło ­
sze n ia . P o ste -resla iite  S . II.

O s o b a  m ło d a  in teligen tna poszukuje p o ­
sady zarządczy ni lub k lu czn icy . Z g ło sz e ­
nia przyjmuje I. K . 2f>. p ost.-rest. L w ów .

M ło d a  P o lk a , in teligen tn a  poszukuje  
m iejsca  za bon ę do  dzieci, umie szyć. 
1*1 Panieńska l i ) ,  m ieszk. 2 , R. D.

S zanow nym  PT. K u racy u szo m  p o w ra c a ją c y m  z w od
poleca

S U C H A R K I  karlsbadzkie, kuracy ne luksusowe

9 ----------------------------- --------

Tandy
kolosalny wybór, taniej jak 
w ' W i e t l n i n  i zagrani­
cą, poleca fachowy magazyn

A, Krzysztofowicza
Lw ów . plac Halicki I. 2

A  W z o ry  do dy tpo
M w miejacu 1 na prô

dy ipoaycy i. T apetow ania 
p ro w in c ję  obejm uje .

t
I
ft

V
ft

Papier

Leonard Życzynski
rog nl. Zjblikiewicza 12 i iw. Mikosa 15.

handel towarów korzennych

wraz z pokojami do śniadan
poleca i podaje ;

listowy w kase­
tkach, 50 arku- 
szyków, 50 ko ■ 
pert za 4 0  c t , 

można nabyć w lokalu T o w arzy  
s tw a  „S zko ły  ludow ej" ,  Rynek 
1. 10, pierwsze piętro.

ealnośc 1. 47, Krzyżowa. (Ka- 
stelówka) o 4 pokojach pi zyn. 

stajni, wozowni, ogrodem 1810 są- 
tm Jo sprzedania lub wydzierża­
wienia. Wiadomość u właściciela, 
24 Łyczaków, II-gie piętro, drzwi 
nr. 12 lob o Piątkowskiego, So­
bieskiego 4.

Siawna firma

i l o d e n ó w

w Celo*cu (Klaganfurt)

o ia la  główny słrlafl

f i r m i e

Jan Wallach i Syn
L w ó w ,  R y n ek 33.

Mieszkanie '
z 2 przedpokojami i balkonem na 

' I. piętrze, nadające się szczególnie 1 
, na Kanoeiaryę, jest Jo wynajęcia 
od 1 listopada 1897 przy ulicy 

w szelkie wędliny — przekąski Sykstuskńj 1. 35. — Wiadomość | 
Zimne l gorące — różnorodne w Centrainem biurze producentów 
sery — mary naty -  kawtor itp (roPy, uh Sykstuska I. 35.

Porter angielski musujący! ------------------------   —
, . .  , , . . U  d w e k a t  R O S E N B U S C HPiwo okocimski" na szklanki, /TŁ r, ,■ • , ,a , .  „  . , . , . . ’ o-*- w Dobnie poszukuie kon-W ina węgierskie, austryackie, „ i t  F J

reńskie i francuski*. : ________________
Przyjm uje  i urządza  wszelkie « ,  , f  • im.iigentny kupiec, katol. I 

zam ówienia  poimi (kowe z wędlin O i - | c l ł i  rezer# -o r i l -7 o.enifjy 
i m arynat, jako też  kanapKi. *•? “ raz z " in - j  lub wdo*?, do lat i

25 iu.  Kapi t a t  k o n i e c z n y  15 20 łys.
W  r a i i e  ż y c z e n i a  z m i e n i  r od z a j  za 
t r u d _ : en i a  — U p r z e j m i e  n i e a n o n i m o -  
w e  l isty z f o t o g r a f a  u p r a s z a m  pod 
l i U r |  R C. d o  A d m i n i s ł r a c y i  S ł o w

HięzaMjnj indet
przeciw  śn.edzi na 

pszenicy I
K a m i e ń  s i n y

( s i a r c z a n  m i e d z i ;
jakoteż

GOTOWĄ BAJCĘ
w  p a K .e t a c h  

z  p r z e p i s e m  u i y  c i  3 ,

T R U C I Z N Ę
niszawciną na myszy polne, 

krety itp
C E B U L Ę  M O R S K Ą

całą krajaną
i p rz y rzą d zo n ą  w p u szk ach  

z p rzep isem  użycia

Oliwę do maszyn
poieca

Lwów, Rynek 38.

p o ls k i e g o '
s f o w e r r

Z a  d y s k r e c y ę  r ę c z ę  ;

m *  .  . o

W ie lk i w y b ó r
A R T Y K U - Ł Ó W  chirurgicznych 

i gumowych ;
H E G A R Y  k o m p l e t n e ,  składów e 

części do tychże, 
P R Z E Ś C I E R A D Ł A  gumowe na 

metry i dopasowane, 
W O R K I  na lód gumowe, 
R O Z P Y L A C Z E  gumowe,
W  S T R Z Y K A W K I  gumowe dla 

dzieci
F L A S Z K I  do karmienia dzieci, 
A P A R A T  A  dra Soxhleta do ste- 

relizowania mleka, 
A P A R A T A  inhalacyjne 
F L A S Z K I  dla chorych,
W A T A  B r u n s a ,  odczyszczona, 

i t p .  i t. p. 
polecaję taniej jak  wszędzie

h i t  I t  n i e b ł ^ y

har*del sukna 
i towarów wełnianych

pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów, 11} nok

p ol ec a

jUSaterye z s u s n a  n a  li- 
•* ' b e ry e  t a k  zw an y  Lo- 
den- V elveten , s u k n a  n a  
burKi i bu ndy ,  p o d szew k i  
w ełn iane  etc.

. Ok

P r z e s t r o ^ a .
Nie wysyłam nigdy natrętnych 

ajentów do rozprzedaży moich m a -  
*zyn do szycia, bo n ^ m ,  jak  ci 
ajenci w han.ebny sposób obrabiają 
naiwnych chłopów, przedmieszczan 
i rękodzielników, nie wysyłam dla­
tego, bo się wstydzę, bo uważam 
to jako poniżenie stanu kupieckiego.

Pomimo tego setki różnych ajen­
tów chodzi po domach i głoszą, ze 
3ą od Iwanickiego, ażeby dostać 
tylko podpis, a potem raty każą 
odsyłać do innego handlu, aloo 
głoszą: że Iwanicki jes t  ich filią, 
albo że Iwanicki zbankrutował, albo 
że I w a r :ck* już umarł itd.

D l a t e g o  p r o s z ę  t y c h  w s z y s t  
k i c h  P a n ó w f którzy- przyjmują i

JiH5ES250S!KBTCS £ 5 5 5 2 5 2 5 u.

Zmiana lokalu!!
Donoszę niniejszem, że mój 

największy we Lwowie

U  f i c d r l o h
i

H e a c o c k

L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k a  I.  4
o b o k  cukierui W -g o  G rossa .

magazyn obuwia Ej
własnego wyrobu , istniejący Jjj 
przy pl .  B e r n a r d y s k i m  I 3  n 
od lat 30, p r  e n i o s ł e m  do [}| 

Jjj własnego domu |jj

jjj przy ul. Pańskiej 13

Hi
nj Magazyn znacznie rozsze- 
jjj rzylem i w doborowy towar ^  , 
*P zaopatrzyłem. — Dziękując za 'I ; 
[}j dotyczasowe względy, uprą- |} 
jjj szam o łaskawe odwiedziny-, [j 
jjj pozostając z szacunkiem g

|  J a n ,  h y b r ń s K i  |  
Lwów, Pańska I. i3 !j

" ' H Ś Ł - Ł H a  5 2 5 2 5 S 5 H H < 5 2 5 2 5 2

ciikrtf dese row y c h  i h erba tn ik ó w
prowadzona na sposób warszawski

Jana H i i f H n g e r a
przedtem Al oj zy  H o e w i t h

Lwów, ulica Teatralna 1. 8
. plac 6w. D ucha,

p o l e c a  :
' / j k . 1'1 lV) j lVj tOl i ie j - / \  U c u ­

krów ( i e s t - r o y  l - -
kilu [.(Uludek / .uyklM-ii ,  
Sumki uwiń ',ve . . . —'hO

'/, Kilo i-/t ohul, k uad/.iew. -
n y d i zn koim ty h . . 1'ŹO

V2 k ilo  ow ocó  >' kam ly
l iynk (iak l ia n  i m k n ) .  1-20  

' /, kilo | ' iHoy,vwt-k (II. ,»>.-» tn i -
kó v) Wars awsni  'li . — 10 

*/, kil" karmulkcw m i i l Le a a
nc - i i ...........................— -5t

Z a  o p a k o w a n i e  i p u d e l k a  k, r -  
t o n o w e  n i c  »ie n i e  l iczy.  W y ­
r o by  z a w s z e  ś w i e ż e  i w  w i e l ­

k im  w y b o r z e

o t r w a ł e g o  l pięknego zapu­
szczania posadzek i podłóg 

M a s ę  f r a n c u s k ą ,  prawdzi 
wą, nadającą się szcze i 
gólnie na parkiety-.

M a s ę  w o s k o w ą  własnego w y­
robu na posadzki i miękkie 
podłogi,

l a l o z u r ę  b u r s z t y n o w ą  O .  
F r i t z e  a o  jedyną w świecie 
w swej trwałości, nadzwyczaj ] 
szybko schnącą, o pięknym 
połysku,

G l a z u r ę  b u r s z t y n o w ą  L .  M  a r -
x a  jako znaną ze swej dobroci, 

S z c z o t k i  d o  f r o t e r o w a n i a .  
S z c z o t k i  i p ę d z l e  do za­

puszczania,
W o s k  p s z c z e l n y  do nacierania, 
P t y t y  s u k i e n n e  do wycierania 

posadzek
p leca j ą

M im  ityginm

we L w o w ie .
S K L E P Y  Rynek 27. p). Akademicki 2 , Jagiellon =ka 

Kazmierzo.vska 37.
6

r*<> lz i i  i)-* t ; - t .
najniższe! D yw idenda bardzo zna-

ehcący złożyć sobie za życia kapitał lub pozo­
stawić po nąjdluższein przeżyciu swojej rodzinie 

zaopatrzenie, nareszcie każdy, kto dba o dobro swojej ątuiy, dzieci 
i rodzin ;,  powinien się ubezpieczyć w największej i najbogatszej

A S E K U H A C Y l  Ż Y C I O W E J

„The S ta r  w  Londynie
■r. n ł o ż o  ń  e  j

Pewność na jw iększa!  Premie 
ozna, w ypłacana  co pięć lat!  Przez pierwszych pięc lat można pła­
cić tylko połowę wkładek. — Ubezpieczając 1 0  OOO złr. na  do­
życie. wypłaca towarzystwo, jeżeli ubezpieczony przeżyje 15 albo 
30! lat 1 1 . 4 0 5  złr. Ubezpieczając się jednak  tylko na kapitał po­

śmiertny, wolno płacić połowę wkładek do 5 5  roku życia.
Na żądanie udziela wszelkich wyjaśnień i wysyła ojdatme taryfy 

i prospekty odwrotnie
E d  t t u i / r d  K l e i n

je n e r - « k r i«. a  j e n c y n  c l l a  G ł \ l i c _ y i  
we Lwowie, ul. Kopernika 24

t  •
I  H 4 N i) E L H K RBATY i KAWY 5

EDITJIDA EIEULAj
wc Lwowie, plac Maryacki 10 •

\ Ą r i e d r i c h
t

B e a  c o  c i s

L w ó w ,  ul H e t m a ń s k a  |
o b o k  cukerni W -g o  G rossa.

poleca

H E R B A T Ę
/.luoril uiiijrtwhgo 

' /, Ul. Congs t t  

S o u c h o n g  czarna 
.. sbiór majowy 

Kaysow czarna 

Mritngg da Lond 
Wyaiowki h e r b a ­

ciane .
W y a ie w k i najlep­

szych herbat ,

1.Wi
2.
3. -
4. -  

4. -

1 3 u.

W
.8
«

p o le c a  najle- szc gatunki

K A W Y
n jsmaku ceystym , arom a- 

tycznym  kióre rozsy ła  •
franco do każdej stacyi J  
p ocztow ej w w oreczkach  £  

•U Y ' s Y •
Port'łiiC'» - , . 9.------- ,9ń J
Cubtt grubo zia nist* 9.50 — 9C 
Oójłon cielona . . . 10 .—  t.— •  

. n przeónia 10.40 1.01 J
» n gmb.ziar. 10.75 1.08 ^

„ portowa. 10.75 l.'*S 0
iloca ar a bek a aromat. It).75 1 08 ®
Jawa Złota . .  .  10.75 1.08 ^

m
1.60

Opakonaulsi nie Uczy się
Z am ów ienia z prow incyi w ysy ła  się odw rotną  

pocztą.

Oddział

Ogłoszenie lieytneyi. 
zastawniczy galicyjskiego Banku kredytowego
u l i  c a  J a ^ l e l l o n ^ k a  1. 3  ( d o m  w ł a s n y ) ,

Edm und B rodkow ski
LWÓW, Batorego 22, vis a vis wyższ. c. k Sądu kraj.

A n <  r  ' w s z e l k i e  p r z y b o r y  d o  f o t o g r a f i i  z a w o d o w e j
r * * "  “ t e t  k o w e j  i a m s t o r s K i e j ,  poleca n i ż e j  c e n  w s z y  

f i r m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .

:yt Z J T ^  “Cmeina poflaje do powszechnej w adom ości, iż zapadłe z dniem ostatnim  
i sew Krąg iskiego o wydanie [ipca 1897 i‘. zastawy, dnia 4 i o października 1897 r. w godzinach od
ostrego rozkazu, ażeby na przy- rv1 , „  , i .-  , L /  , ,  . , , , N
szłość coś podobnego ..ie robili, bo | 9  o o  3  p r z e z  p i i o l i c z n ą  l i c y t a c j e  ( w  m y s i  5 9  s t a t u t ó w  I t a n k u )  n a j -

w W  dającem u za g o tó w k ę  sp rzed an e zostaną.
tirme. JCSE7 IWANICKI

h a n d e l  m a i z y n  do  szyc i a  
Lwów — “otel Żoria

UWAGA. W dniu licytacyi me będą przyjm owane ani prolongaty, ani wykupna. 

Lwów, d n ia* l  września 1897.

n a u  
w s z y s t k i c h

N  ijtańs/.e i najlep sze źród ło  do  z a o p a ­
trzeni* s ię  w aparat i przybory fotogra­
ficzne dła pp m iło śn ik ó w  fotografii. Przy 
zitknpiiie aparatu udziela  s ię  praktyczną  
n jłik y  z gV5 araucyą, iż pierw sze naw et 
zd jęcia  prótane v y p a ś ć  m uszą bardzo 
dobróe. —  W yscfK a na prowin yę o d ­
wrotną p ocztą , op a k o w a n ie  n ic  liczy  się.

Największy i na,jta.*.szy skład
tych że  to w a ró w  w kraju. R ów nież w y p o ­
życza się  aparaty  za u iszczen iem  Śł°/0 
w artości aparatu. — Z a m ó w i e n i a  na 
prow incyę w ed le  k a żd eg o  cen n ika takiejże  

firmy przyjm uje się.

1, Drikar&i Ltdcwej w  Lwowie, »od st. Bejlei*. A m «  > fabryki braei Fijałkowikiok w Białej.


